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ZAGROŻONY E G I P T . 
ckfandrja 6.9. Jeden z dziennikarzy 

kańskich bawiący obecnie w Ale 
drji twierdzi na podstawie włas-

spnstrzcień, żo lAnglja nie odwa/y 
Ha rozpoczęcie wojny z Włochami 
też na zamknięcie kanału Suesklego 

'/. w przeciwnym ra/ie straci ona 
M, zagrożony poważnie przez Wło-

Wedle dalszych sensacyjnych donie 
zorganizował Mussolini w Egipc'e 
kolone wojskowo oddziały faszy 

rekrutujące się z osiadłych tam 
hów, koóre w wypadku graniczne 

Maku im Egipt moga odegrać role 1 

iącą. W samej Ałcksandrji przeby 
32.000 faszystów włoskich, goto* 

c h na każde skinienie MussoIlnlego> 
J-dzo aleksandryjskie wyrażała l i i i 
•Maj obawy na wypadek plerwsztego 
Wcicstwa armii łoskie] nad Abisynia* 
Itym momencie bowiem zorganizują 
pies/kal i w Egipcie faszyści włoscy 

^wonstracje, które łatwo moga dopro 
j i z l ć do groźnych starć z Egipcjana-
•|ft1aliometau.'i. Grekami i Kopiami. stn< 
J j i i Jawnie po stronie Ablslynjl. 

CIAOLĘ DESZCZE..* 
ndyn, 6- 9. —Korespondent „Daily 
graph" w Addls Abable dowiaduje 
te w Ogadenie deszcze padają le-
I 

bez przerwy. 

NIEMCY W O B E C KWESTJI 
ABISYŃSKIEJ. 

Berlin. 6- 9. — Leci sie samolotem 
do (ieniii, stamtąd parowcem do Dżibuti 
(taniej, aniżeli przez Marsylię) i wresz­
cie koleją, koniecznie I klasa, aby uni­
knąć sąsiedztwa krajowców, już wprost 
do Addis Abeba (dosłownie po polsku: 
Nowy Kwiat). Cała podróż kosztuje o; 
koło dwa tysiące złotych. 

Dyplomatyczne przedstawicielstwo 
Cesarstwa Abisynii w Berlinie odpowia 
da na wszystkie oferty ochotników je-
dtiem. dobrze Już wyświechtanem zda­
niem: nie reflektujemy na ochotników 
europejskich' T o zdanie, przetłumaczo­
ne na przyzwoity jeżyk europejski, 
brzmi jednak inaczej: Nie mamy pienię­
dzy. abv skorzystać z wasze] oferty. 

Nio/ależnle bowiem od pojedynku wło­
sko • angielskiego, problem abisyńskl zaha 
cza i o inne zagadnienia, d|a Berlina nic 
zmicrnle ważne, n ie ndeży się przeto dziwić, 
żc rozgrywające się wypadki obserwuje się 
tu 7. wielką uwagą. Przedewszystkiem cie­
kawe Jest niezmiernie dla Niemiec urzędo­
wych ostateczne stanowisko Francji, bo od 
tego za|eiy kierunek przyszłej polityki eu­
ropejskie] Angiji. jeśli Laval nie znajdzie w 
Genewie formuły kompromisowej, któraby 
wyrównała front ze Stresy, Liga Narodów 
odczuje wstrząs bardzo poważny. W. Berli­
nie zdają sobie w tej chwili sprawę, że Liga 
Narodów stoi przed poważnłejszem zagadnie­
niem, aniżeli w momencie, gdy Japonja for­
sowała swg koncepcję z Mand/urją, |ub, gdy 
musiała "wyrokować na żądanie Francji nad 
faktem podeptania przez Niemcy części "-ej 
Traktatu Wersalskiego. Gdyby Włosi opu 
ścić mieli Genewę, zachwiałby się cały sy 
stem paktów kolektywnych, budowanych tao-
.'"inic od chwili zakończenia wojny. Takie 
jest przekonanie Berlina. A|e radości z tego 

powodu nie widać, bo mimo wszystko trudno 
przewidzieć, w jakim kierunku pójdzie poli­
tyka Angiji. Przypuszcza się tyiko, że jeśli 
kompromis nie dojdzie do skutku, Angija zbji 
ży się otwarcie do Niemiec. 

POŚREDNICTWO OJCA ŚW. 

RZYM, 6. 9. — Rzymska Agencja A.N.P. 
donosi, że Watykan podjął kroki w celu za­
pobieżenia wojnie między Włochami a Abi­
synią. Ojciec św. oświadczył mianowicie o-
statnio w Castejgandolfo, że ofiarowuje u 
sługi wszystkich organów zarządu Kościoła 
jako medjator. Jednocześnie Ojciec św. nad 
mienił, że wszyscy papieże zawsze potępiali 
wojnę, zatem i On uważa za swój obowiązek 
dołożyć starań, by konflikt włosko - abisyń­
skl nie zakończył się zbrojnym zatargiem. 

MANEWRY ANGIELSKIE NAD SUEZEM. 

Medjojan, 6. 9. — „Corriere delia Sera" 

Król Leopold III (x) w kondukcie żałobnym w drodze do Laeken, 5 k|m. od Brukseli 

K r ó l e w s k i z a p i s 
, • dla Biblioteki Jagiellońskie!. 

donosi z Ałcksandrji, że w okręgu kanału 
Sucskiego rozpoczęły się brytyjskie manewry Kraków 6.9. Obywatel ziemski, Józef latku ruchomego I nieruchomego funda 
lotnicze V<i r f f * f f t iGlaaer* zmarły w Warszawie* testamen cjl na rzecz Biblioteki Jagiellońskiej .tern zarządził utworzenie zo swego ina 

Straszliwy t i n i l i l siololów 
5 LOTNIKÓW ZWLCGLONrCH*** 

Reims. 6. 9. — Wczoraj około godzi. 
n y ^ . 3 0 zderzyły sie dwa samoloty bom 
bowe. należące do drugie] eskadry w 
Nancy Jeden z nich zapalił sie w powie 
łrzu i spad| w pobliżu St. Jean au Bois. 
Drugi sajnoioi sparJLna r̂ ple w, odległo 

już od rokłlj 
DŚĆ picknycIJ 
? 
onlć! 

ojewoda Hauke-Nowak i generał Langner protektorami 

L o m i t e t u przyjęta 31 p. Strz. Kan. 
w Sieradzu. 

Sieradz, 6. 9. Jak' się dowiadujemy 
i.Wtorek dnia 10 września b. r. o sodz. 

kich u r y w ^ I ^ M 2 ' 6 się w sali Tea t ru Miejskie 
rzy ul . Dominikańskiej nadzwyczaj 
cbranic przedstawiciel i spóTeczeń 

sieradzkiego, które debatować K~ 
nad omówieniem i ukonstytuowa-
Komitetu Przyjęcia 31 Pu łku Strzel 
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ców Kaniowskich", k tó ry przybywa na 
stałe do Sieradza w początkach paździor, 
nika. * '-*(:*>ji • <• < 

Dodać należy, że profckforaf nad 
komitetem raczyl i przyjąć: wo jewoda! i 

ści 1500 mtr. od pierwszego. 5-chi lotni 
ków i mechaników pierwszego samolotu 
zostało 

zupełnie zwęglonych". <—< 
Pasażerowie drugiego samolotu zostali 
zabici n.a miejscu. 

J. E. ks. Biskup Jasiński odprawi pontyfikalna Msze św 

łódzki Aleksander Hauke-Nowak" i gene 
rał W ładys ław Langner, dowódca kor 
pusu. ;. *,mur\? s i ' " <5p*|Ła 

ŁóDż, 6 września. W dniu 15 września) br. 
parafja Podwyższenia św. Krzyże w Łodzi 
obchodzić będzie pótwiekowy jubileusz ery­
gowania, jako druga świątynia w 600.000 
mieszkańców Uczącej Lodzi. Celem uroczyste 
go obchodu tej rocznicy powołany zostaj 

komitet jubileuszowy, 
który pod przewodnictwem ks. dr. J. Bącz 
ka, proboszcza tej paraf ji, przystąpił do opra 
cowania szczegółowego prograiriu. Uroczy­
stość przewiduje w dniu 15 września ponty 
fikalną Mszę św. którą celebrować będzie 

E. ks. biskup Włodzimierz Jasiński, ordy 

dać broszurkę z opisem hlstorjl drugiego 
kościoła paraf jalnego w Łodzi. 

Krakowie. Fundacja wchodzi w życie po 
śmierci wdowy, p. Katarzyny. Glazero 
wej. i ;— 

Nieruchomy majątek zmarłego, prze­
znaczony na fundację składa się: z ma 
iatku ziemskiego Jarantowice i Jaranto 
wiczkl w pow. nieszawskim, wartości 
około 1 milj. zł. z realności 3 piętrowej 
w Bydgoszczy przy ul. Wileńskie] nr. 3 
z pretensji do Ordynacji Zamoyskich w 
kwocie 55 tys. dolarów, z akcyj Polsko 
belgijskiego Towarzystwa dla Irapte-
gnacil drzewa i z akcyj Polskiego Krezo 
neąftu (Sp, Akc w Warszawa?) na facz 
na jsumę 44-000 dolarów. 

. Ogólna wartość zapisu wynosi około 
2 rńlljony zlotyćtf. 

O powyższym legacie Biblioteka j a ­
giellońska została zawiadomiona przez 
pełnomocnika wdowy po śp. Józefie Gla 
zerze adwokata Edwarda Grubera z 
Warszawy, • — » 
i * ' •—00 • 

kiwieksze manewry francuskie od zakończenia wojny 

jcercm. P r ° j | 
(ii. c- n.) I 

narjusz diecezji łódzkiej, procesję z wystawie 
niem Najświętszego Sakramentu oraz dodat 
kowo nabożeństwa. 

Z racji jubileusztu komitet zamierza wjy-

Król Leopold I I I 
1 w r a c a d o z d r o w i a 

BRUKSELA, 6 września. Stan zdrowia 
króla poprawia się 1 monarcha powrócił do 
zwykłych zajęć. Rano król przyjął premjera 
van Zeelanda. 
v o: Q : o 

N a F l o r y d z i e z a b r a k ł o t r u m i e n . 
• 1 400 weteranów pracy straciło życie. — 

Miami, 6. 9« — Kierownik akcja pomo 
cy na Florydzie ocenia, iż podczas hu­
raganu, który przeszedł nad zachodnia 
czescia półwyspu, utraciło żyO-e 

400 weteranów, 
zatrudnionych w obozach pracy na w y l 

spach Florida i Keys. Spowodu braku 
trumien zwłoki niektórych ofiar 

sa palone. 
Kierownik oddziału Czerwonego Krzy­
ża donosi, że liczba rannych przewyż­
sza 222. stan 25 jest bardzo ciężki. 

Zawisza Czarny" w porcie estońskim. 
Niepomyślne warunki na Bałtyku. 

HELSINGFORS, 6 wrzeiWa. Na pokła­
dzie „Zawiszy Czarnego", który przybył tu 
pod djwództwa.n komandora gen. Zaruskie­
go znajduje słę 10 harcerzy morskich i 29 ucz 
niów państwowej szkoły morskiej w Gdyni 
którzy odbywają 

W i e l k a w y s t a w a r z e m i o s ł a p o l s k i e g o 
ZOSTANIE ZORGANIZOWANA W LODZI* 

IftBTł* 1 

"Cilzy Reims a Mourmelong w Szampanji odbywają się obecnie największe manewry 
5*ftsu zakończenia wojny' światowej, w których bierze udział 2200 tanków. W ma­

newrach b»erze też udział szef sztabu włoskiego gen. Badoglio. 

ŁÓDŹ, 6 września. Z inicjatywy łódzkiej 
Izby Rzemieślniczej zorganizowana ma być 
w Łodzi wielka wystawa rzemiosła polskie­
go, obejmująca produkcję rzemieślniczą tnia 
sta i okręgiu łódzkiego. 

—Jak wiadomo, 24 lata temu, bo w roku 
1912 na terenach parku Staszica mieliśmy wy 
stawę rzemieślniczą .która aczkolwiek obej­
mowała produkcję miasta Łodzi Uyła rozmia 
rami duża ł bardzo ciekawa. Były tam re­
prezentowane wszystkie działy produkcji rze 
mieślniczej z całcini piekarniami (Cukiernia­
mi i masarniami w pełnym ruchu. 
Pa.niętamy wielką karjerę masarskiej firmy 
Jana Kijaka, która wzięła publiczność simcz 
nemi parówkami. 

Otóż nie ulega wątpUwotfcl, że inicjatywa 
łódzkiej Izujy Rzemieślniczej jest w całem 
tego słowa znaczeniu na czasie, bowi<s.n rze 

miosło polskie Łodzi i okręgu winno wyjść 
z cienia w jaki usunęło się w ciągu ostatnich 
lat kryzysu gospodarczego i zaprezentować 
się oraz przypomnieć 

sr.oje dobre imię. 
Akcja przygotowawcza do przyszłorocz 

nej wystawy rzemieślniczej ma wejść na re 
alne tory zaraz po wyborach do sejmu i se­
natu i wyłoniony zostanie 

specjalny komitet wystawowy. 
Już od kSku 'miesięcy istnieje przy Izbie t. 
zw. Komitet rewij mód, pokazów i wystaw 
który przejmie organizację wystawy w swo­
je ręce. 

Teren pod przyszłą wystawę rzemieślni­
czą nie został jeszcze upatrzony, ale Izba 
już od dłuższego czasu kompletuje najcelniej 
sze ..majstersztyki" wyzwalających się cze­
ladników i majstrów. 

swoją próbę żeglugi. 
Statek przybył z Visby i musiał wskutek 
niepomyślnych warunków żeglarskich schro 
nić się w zatoce Rogger w Estonji. Dziś w 
południe gen. Zaruski w towarzystwie ofice­
rów złożył wizytę w poselstwie polskim. 

Po dwudnlowjym pobycie w Hesingfor-
sie .,Zawisza Czarny" wyruszy 

w dalszą drogę do Tallina". 
O ile warunki atmosferyczne będą korzystne 
„Zaiwisza Czarny" w drodze do Gdyni zawi 
ta do jednego z portów łotewskich. 

o:0:o 

Dolar 6.25 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

28, w płaceniu 5.26," dolar złoty w żądaniu 
9.03, w płaceniu 9.03; funt angielski w żą­
daniu 26.30, w płaceniu 26.20; Tubel złoty 
w żądaniu 4.72, w płaceniu 4.70; marka nie­
miecka w żądaniu 1.64, w płaceniu 1.63; 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00, w pła­
ceniu 34.90 

Bank Polski w godzinach porannych ku­
pował dolary p 0 5.27 I 5.26, funty angiel­
skie po 26.10 
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kryminalny p. t. 
| | odstaniaiący tajniki slynn ej 

organiiacii d e t t k t y w ó w, 
„Scotland Yard" w Londyn ie 

Ni pierwsze seans* wszystkie miejsca 54 gr-

ne [pośti kolejowo-potztawych 
w związku z budową Dworca Głównego w Warszawie. 

.WARSZAWA, 6. 9. — W związku z bu­
dową dworca Głównego w Warszawie i pro-
jektowanem utworzeniem przed tym dwor­
cem od strony ul. Chmielnej placu zajazdo-
wego, zajdzie potrzeba 

usunięcia szeregu budynków, 
położonych pomiędzy obecnemi torami gór­
nego poziomu a ul. Chmielną, m. in. również 
budynku zajętego przez pocztę. 

Wobec tego powstała konieczność prze­
niesienia Urzędu Pocztowego oraz utworze­
nia (w celu usprawnienia przekazywania 
przesyłek pocztowych na kolej) wpob|iżu 
dworca Głównego — Centralnego Dworca 
Pocztowego, który byłby dogodnie poleczo­
ny ze st. Warszawa - Zachodnia, gdzie bę­
dzie dokonywane doczepianie wagonów prez 
towych, ładowanych przy Centralnym Dwor­
cu Pocztowym, do wszystkich pociągów od­
jeżdżających zarówno w kierunku zachodu 
jak i wschodu. 

Projektowany Dworzec Pocztowy, zaopa­
trzony w najnowsze urządzenia techniczne, 
będzie wybudowany na poziomie przylega­
jących ulic, natomiast obsługujące go tory 
położone będą na poziomie linji średnicowe], 
Umożjlwi to dogodne I terminowe przy po­
mocy dźwigów przeładowywanie poczty do 

wagonów podstawianych na tory w dolnym 
poziomie. 

Tory te, tworzące oddzielną stację pocz­
tową, zaopatrzoną we wszelkie nowoczesne 
urządzenia do postoju wagonów, połączone 
będą łącznicą przeznaczoną tylko dla ruchu 
wagonów pocztowych ze stacją Zachodnią. 

Pozwoli to na terminowe przewozy wa­
gonów pocztowych, niezależnie od ruchu po­
ciągów na linji średnicowej. 

W celu dalszego usprawnienia tych prze­
wozów, przewidywane jest ułożenie na st. 
Zachodniej dwóch grup torów pocztowych, 
dokąd wagony z pocztą przez łącznicę będą 
podstawiane specjalnym parowozem z dwor­
ca pocztowego I stąd następnie będą docze­
piane przez parowozy do pociągów, idących 
na zachód i przez elektrowozy do pociągów 
idących na wschód. • 

Urządzenia te pozwolą na znaczne przy­
śpieszenie dostarczania wagonów od pocią­
gów do dworca pocztowego 1 odwrotnie. 

Takie rozwiązanie łącznie z zastosowaniem 
dogodnych dojazdów kołowych do przyszłe­
go dworca pocztowego od strony Al. Jcro 
zolimskich 1 ul. Chmielnej umożliwi znaczne 
usprawnienie w załatwianiu przesyłek pocz­
towo - kolejowych. 

N o c n a b ó j k a h a n d l a r z y . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

domu przy ul. Gdańskiej 77, znaleziono pi' 
janego do nieprzytomności mężczyznę. Le 

NIENA REDUKCYJ SEZ0N0WC0W 
5S na robotach w plantacjach miejskich. ™ 
. Łódź , 6. 9. — Wczoraj jedno z pism 

lokalnych zamieściło na łamach swych 
.wiadomości o mającej nastajplć redukcji 
robotników sezonowych zatrudnionych 
przy plantacjach miejskich. 

Jak zdołaliśmy sie przekonać w za­
rządzie plantacyj. robotnicy zatrudnie­
ni (w liczbie 140) na robotach inwesty­
cyjnych finansowanych przez Fundusz 
Pracy, nietylko nie zosta'ją redukowani, 
ale pracować beda aż do pierwszych 

przymrozków t. J. blisko do grudnia, 
Robotnicy cl zatrudnieni sa w Parku 

Ludowym na Polesiu, gdzie budują, tor 
saneczkowy i ogród jordanowski-

Poza tą partją robotników wydział 
plantacyj zatrudnia normalny kontyn­
gent ludzi, pracujących przy robotach 
konserwatorskich w parkach łódzkich i 
miejsk. zieleńcach. Liczba ich uzależnio­
na jest od sezonowych prac ogrodni­
czych. 

Manikirzystka OTRUŁA się w cudzem MIESZKANIU 

DESPERACKI CZ7N MŁODEJ KOBIETA 
ŁODŹ, 6 września Zagadkowy wypa 

'dek samobójstwa miał miejsce dziś rano 
w domu przy ul. Dworskiej 26 

Do poszczególnych lokatorów wymię 
nlonego domu wchodziła młoda kobieta 
z małym nesseserem pod pashą i po ni 
skiej cenie ofiarowywała zrobienie ma 
nicuru. 

Wszędzie jednak spotykała się z od 
mową. W jednem z mfeszKań usłyszaw 
szy odmowną odpowiedź młoda kobie­
ta znajdując się na progu mieszkania 
szybkim ruchem podniosła do ust jak*ś 
butelkę i zanim zdołano jej zapobiec wy 
p>ła truciznę. Przerażeni domownicy 

wszczęli alarm. Zawezwano niczwłoc-.z 
nie pogotowie ratunkowe. Przybyły !e-
kars stwierdził zatrucie, mieszanina kar 
bolu 1 esencji octowej i po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł desperatkę 
do szpitala w Radogoszczu. Przeprowa 
dzone dochodzenie przyczyniło się do 
ustalenia tożsamości desperatki. Okaza 
ła się nią 26-letnia Małka Wolfowicz 
rnanikirzystka zamieszkała przy ulicy 
Brzezińskiej nr. 17. 
Stan Wolfowiczówny jest groźny. Jakie 

są istotne przyczyny samobójstwa des 
peratki narazić nie ustalono. 

o:0:o 

Łódź, 6. 9. — W dniu wczorajszym, w go­
dzinach popołudniowych w mieszkaniu własnem 
przy ul. Suchej 6 usiłowała pozbawić się życia 
przez wypicie mieszaniny esencji octowej i jo­
dyny 27-łetnia Stanisława Stoińska. Lekarz po-
aoiorwia ratunkowego po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewiózł desperatkę, w stanie groź­
nym do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Prayazyny samobójstwa młodej kobiety do­
tąd nie ustalono. 

— W fabryce" przy ul. Gdańskiej 58 zaciął 
się pilą 27-letni Arje Hajne, handlarz, zamiesz­
kały przy ul. Bazaoej 8. Handlarzowi, który 
odniósł głęboką ranę szarpaną ręki udzielił pierw 
szej pomocy lekarz pogotowia. 

— W podwórzu przy ul- Traugutta 10 pogry 
ziony przez psa odniósł okaleczenia obu nóg 
27-letni Mojżesz Pulwermacher, zamieszkały 

przy ul. Lipowe) 5. PiUwermaoherowI udzielono 
pierwszej pomocy na stacji miejskiego pogoto­
wia ratunkowego. 

— Na ul. Nawrot upadł z osłabienia 20-letnl 
Antoni Bartosiak, bezdomny. Przewieziono go 
do szpitala zapasowego przy Zbiorni Miejskiej. 

— Na ni. Leszno został pobity przez nlezna 
nych sprawców 53-letni Cezar Trybę, zamlesi-
kały v koJonji Karolew. Trybemu, który od­
niósł ogólne obrażenia ciała udzielił pierwsze! 
pornocy lekare pogotowia ratunkowego. 

— Wczoraj późnym wieczorem w bramie 

ZYCIE ZGIERZA. 
ZEBRANIE INFORMACYJNE 

Rodziny PoilcyneJ. 
W sali Rady Miejskiej w Ratuszu, otfby 
lo się pod przewodnictwem p.Antonłny 
Hryniewiczowej informacyjne zebranie 
przedwyborcze Stowarzyszenia Rodziny 
Policyjnej oddz. w Zgierzu. 

Reierat o nowej konstytucji ł ordyna 
cjl wyborczej wygłosiła p. Brzozowska 
delegatka z ramienia Okręgowego Za­
rządu, oraz omówiła techniczna stronę 
głosowania. Zebrani postanowił' Kre-
injalnie wziąć* udział w wyborach w era. 
S września. * 
— W I S I E L E C . 

Wczoraj w losie Miejskim Chełmv co 
•włesił się ti7Mctnl >KodWBtólH*X*WiW 
żebrak, bez stałego miejsca zamieszka 
•i i a. Denat był znany na terenie Zgierza 
Popełnił on samobójstwo prawdopodcb 
nie z braku środków do życia 

karz pogotowia stwierdzi! zatrucie nadrriia 
rem wypitego alkoholu i przewiózł nieznajo­
mego na kurację do szpitala. Nazwiska ofiary 
zgubnego nałogu narazie nie ustalono. 

— O godz. 1 w nocy na Placu Boemera 
wynikła bójka pomiędzy handlarzami. Potur­
bowani dotkliwie zostali: 27-letni Rajmund 
Mattiszczak, zam. przy ul. Lipowej 21 
31-letni Amzel Libcrman, zam. przy ul. 28 p 
Strz. Kan. lf>. Obydwom udzielił pierwszej 
pomocy lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego. 

Bolesna przygoda 
m a ł e g o J e r asy R a . 

Lódi, 6 września. — Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych na Placu Reymonta wy 
darzył się tragiczny wypadek. 

Od strony Pabjanic jechał w szybkicm 
tempie samochód osobowy. W chwiji, gdy 
kierowca wymijał tramwaj, wybiegł z poza 
niego mały chłopiec, usiłujący przebić: przez 
jezdnię. 

Chłopczyk nie zdążył już uskoczyć wbok 
1 przestraszony jękiem syreny samochodu, 
upadł na bruk, dostając się pod koła samo­
chodu. . 

Wypadek wydarzył się wobec ll;znych 
przechodniów, którzy natychmiast pośpie­
szyli z pomocą ofierze wypadku. Szofer, wy­
korzystując chwilowe zamieszanie,'zbiegł 

Ofiarą wypadku okazał się 3-letni Jerzy 
Lis, syn robotnika, zamieszkały przy ulicy 
Rzgowskiej 8. Chłopiec odniósł poważne o 
kaleczenia głowy, połączone z uszkodzeniem 
czaszki oraz złamania prawego uda. 

Je-rzyka Lisa przewieziono do szpitala 
Anny - Marjl. 

Doktór L. BERMAN 
Specjalista chorób wenerycznych 

•kornych i reksualnych 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nledi i święta od 9—1. 

Dr . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych, wene­

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—-11 rano i od 6—8 włeez. 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

Doktór 

W. ŁAGUNOWSKI 
i , ,3. chorAb w . n . r y c a n y e h , • a k i a . l a y c h 1 . k a r n y c h 

(Cab lna t R o . n t f . a o - I i w l a t l o l a e a o l c a y l 
Piotrkowska 70, tel. 181-83. 

i-firlmn).: od 8,10 da >o.ao r ioo, oa 1 da 1JP po. I od ' da 
\30 wl.es. W a l a d i l d * 1 iwtet t od 10 r. de 1 pa. 

Dr. med. 

H. K R A U S K O P F 
Akuazerja i choroby kobiece 

powrócił 
Z g i e r s k a 1 6 Tel . 113-47. 

Przyjmuje od 4 — 7 wlecz. 

D r . m e d . 

A L B E R T G O T L I B 
p o w r ó c i ł 

Akuszer Ginekolog 

P i o t r k o w s k a 2 6 , telefon 177-50 

D r . m e d . 

IGNACY MARGOLIS 
O k u l i s t a 

P i o t r k o w s k a 1 1 3 , t e l . 1 6 5 - 1 7 
p o w r ó c i ł 
godz. przyleć 1 -7 . 5 - 7 . 

DR, MED. HENRYK ZIOMKOWSK I 
Speej. chorób wenerycznych, skórnych, 

włołów I moezoplclowyeh. 
6 go Sierpnia 2. telefon 118-33 

a r t y l n u l * ad 9 - I I . 2 — ł 1 ad a — » wite* . , w .Udziale 
I i w l t t i od 10 — 1 popot. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

irsyjan. coda. od 10—12 I od 5—8 po pol. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor, uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, Łelef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

L e k a r z d e n t y s t a 

FELIKS SEIDENGART 
m i e s a k a o b e c n i e 

Z A M E N H O F A 1 
teł. 139-26 

10 — 1 i 3 — 7. 

KLARA° MARGOLIS 
G a b i n e t f i z y k a l n e g o l e c z e n i a 

Piotrkowska 113, £ v 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od g. 10 — 1 l od 8— 7 w. 
Dr. med. 

H. G U T S Z T A D T 
A k u s z e r - g i n e k o l o k 

powróci! i przeprowadził alf na ul 
Z A C H O D N I Ą 66, tel. 129-52 

Przyjmuje od 11 — 1 i od 5—7 wiecz. 

Czwarte ciągnienie 
p o t y c z k i i n w e s t y c y j n e j . 

Warszawa. <. 9. — W czwartym dnki dąs-
nienla 3 proc. premiowej pożyczki inwestycyJ 
nej padły następujące wygrane: 

Po 500 a.l 5 S: 115 116 319 1681 1724 1663 
3056 4352 4815 6425 7129 7712 7974 10043 10205 
11041 11077 11209 11985 9 i : 2974 2219 .1569 
3874 3TO2 4745 4220 5440 5453 5716 5891 6118 
7179 7322 7597 10779 12 S: 62 288 1119 1048 
1766 1776 1897 2178 3999 4251 5429 4602 5544 
5791 75S8 9069 9560 9878 10572 10830 11473 
11738 14 S: 668 262 1238 1647 2367 3241 3638 
4040 5126 5387 5429 5934 6220 6295 7039 71(1 
749? 8001 8142 8214 8393 8592 9782 10643 10734 
10828 10838 116^5 17 S: 88 205 221 232 1197 
1241 2MM 360 7.3971 4269 4609 4858 5112 6281 
8116 10139 10408 10598 11016 11475 11626 
22 S: 378 683 706 1614 1566 1703 1886 1959 2422 
2831 2903 3313 3649 3862 4299 4919 5051 6265 
6277 6292 6926 7297 7560 7596 7655 7909 7923 
8064 8114 8300 K480 9007 9557 11056 11829 
26 S: 20 870 3103 3596 4176 4303 4463 5077 5600 
7941 9449 10072 10567 10654 10859 11077 11606 
11663 11721 11826. 

Nr. 5 S: 12298 12491 12483 12920 12976 13301 
14595 15860 16104 18349 18775 19237 19976 
21135 21582 22434 9 S: 14015 14204 14454 15038 
16545 1719 17873 17919 18334 19751 21318 21360 
21610 21997 22052 22615 22724 22875 12 S: 12446 
13058 13765 14203 16140 16147 16444 17318 18882 
19639 21110 21180 21727 14 S: 12010 12184 12862 
13591 13880 14134 14573 14803 15102 15683 15478 
15821 15405 15485 15909 15781 15600 15346 16573 
17259 17301 17542 18515 18558 19318 19316 19830 
20487 20647 20995 20743 20941 20640 20834 20436 
20286 20305 21854 21965 22611 22841 22883 
17 S: 12035 12281 13181 14893 1531 15101 15861 
15551 15340 18658 20930 20077 21870 22605 
22 S: 12300 12878 13010 13»S 13337 14298 14364 
14996 15368 16219 16408 16508 16897 16973 17025 
17154 17744 17805 17834 18266 18113 18883 18141 
18967 18479 19788 19163 19375 19336 20550 20681 
20405 21084 22615 22815 26 S: 13147 13248 13214 
13318 13628 15-304 15247 16640 17483 18842 18265 
W25 20052 20642 21260 21616 21842 27 S: 12657 
13303 14221 14969 15006 15168 15314 16300 16.366 
18119 18497 20645 20681 20859 21148 21290 22205 
22900. i 

ZAGUBIONY został dowód osobisty 
wydany przez Warszawską Dyrekcje 
Kolejowa na imię Józefa Krasuckiego. 
Łaskawego znalazcę uprasza się o zwrot 
pod adres ul. Kilińskiego nr. 153 

OBIADY od 80 groszy wydaje Szkoła 
Gospodarcza, Wodna 40. w godzinach 
od 1?—16 z wyjątkiem niedziel i świąt. 

R O Z W O D Y kościelne (z wyjątkiem rz. 
katolickich) szybko, tanio. Informacje 
płatne Kilińskiego 87. m. 21 w godz. 4 - 6 
po południu teł. 102-38 

CHŁODNE PODMUCHY, 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 6. 9. — Dziś o godz. 9 rano 
temperatura W Łodzi wynosiła 16 sto-
oni tówvzej zerą, 

f ) teł samci Dorze barometr wvkazv 
wal ciśnienie 74T,*i Tni l tmetn. Tendct r 
cja barometryczna — stan stały c i ­
śnienia-

Wiatry zmienne południowe j połu­
dniowo-wschodnie-

W ciągu dnia dzisiejszego względna 
pogoda o zachmurzeniu zmiennem. M.» 
/.'iwv deszcz. 

Choćjeiik^zy\dłoć jest bieda I 
lecz be2 .OLLA"żyć łie nie da! J 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Na drugiem posiedzeniu R'dy Ligi 

w sprawie zatargu abisyńsko-włoskiego 
pierwsze przemówienie wygłosił pełnomoc­
nik Abisynii prof. Jeże. Wezwał on Radę do 
pośpiechu, ponieważ w obliczu grożącej woj 
ny niema czasu na długotrwałe procedury. 
Czy rząd włoski chce dziahć w imię cywili 
zacji, kiedy pragnie zapanować nad narodem 
abisyńskim, którego odwaga i pogarda śmiej 
ci znane są w całym świecie?. 

Następnie zabrał głos delegat ZSRR ko­
misarz Litwinow który wyraził żal, że pa­
ryskie wysiłki W. Brytanii i Francji- zmierza 
jące do pokojowego załatwienia konfliktu 
pozostały bezskuteczne. 

Po mowie Litwinowa przewodniczący, 
stwierdziwszy, że nikt więcej nie zapisał sie 
do głosu i przypomniawszy, że Rada został! 
powiadomiona ó wynikach rokowań p-fY" 
skich i wysłuchała expose włoskiego, ia* 
również odpowiedzi abisyńskiei, wyraził,n* 
dzieję, że na następnem posiedzeniu bcdz>e 
mógł postawić wnioski w sprawie dalszego 
postępowania w tej sprawie. 

(—) Cesarz Abisynji wysłał do Ojca 4*' 
telegram z podziękowaniem za ostatnia de­
klaracje pokojowa. 

(—) Kongres Trade Unionów angielskich 
obejmujących 3 miliony robotników uchwal1' 
rezolucję wzywająca rząd do zastosowani* 
sankcyj w obronie zagrożonego pokoju. 

(—) Premier Sławek ogłosił w prasie f*> 
nownie ostre potępienie agitacji indywidual­
nej kandydatów n.ł posłów. 

(—) J. £. ks. biskup Okoniewski ordynat 
Jusz djecezjł chełmłńskłei (pomorskie)) we­
zwał swych diccezjan do udzlatu w wvb°" 
rach. 

(—) Wojewoda poleski płk. Kostek-Bi* 
nackl wniósł prośbę o dymisję. 

(—•) Wczoraj odbył się pierwszy próbitn 
lot na linji Waiszawa — Gdynia Malmo " 
Kopenhaga. 

(—) Na stacji Wierzchucin pod By* 
goszczą stał pociąg w którym kilka wago* 
nów było z.i.jętych przez wojsko. Na ten** 
tor wjechał pomimo znmknietego sygnał* 
pociąg towarowy, zdążający do Gdyni. Ski)> 
ki nieuwagi maszynisty pociągu towa.rowf|P 
były fatalne. Lokomotywa pociągu towaro­
wego wpadła na stojący pocią.g; druzgoc^, 
7 wagonów. Ostatnie cztery wagony pocił 
gu stojącego na stacji były załadowane bj 
gazem, a w trzech pierwszych znajdow* 
się żołnierze. Spod gruzów wagonów wydr 
byto 11 żołnierzy ciężej i lżej rannych ort' 
1 ciężko rannego funkcjonariusza kolcjow* 
RO. 

(—) W procesie o nadużycia wycicczlC 
we w esdzle okr. w Łodzi zeznawali śwfcjf 
kowk* oskarżenia oraz maszynistka. 

(—) Łódzki oddzlałł U)PP buduie dl 
schron przeciwgazowy przy Placu WolnoL, 
1. obliczony na kilkaset osób 1 zaopatrzwi 

,v (—.i Dzlslał fo&norzclu sie zapowlęa*' 
ne przez n^s pogotowie alarmowe w zwil* 
zku z ćwiczeniami przeciwlotnlczemi i prlJa 
ciwgazoweml w Łodzi. Pogotowie trwać 
dzie fl i 7 oraz 9 i 10 bm 

Pociąg popularny 
dwudniowy do 

ZYCIE PABIANIC. 
G W A R W G M A C H A C H S Z K O L N Y C H 

'•rn 

Czy jesteś członkiem] 
Ł . O . P . P . 

WARSZAWY! 
9 i l O w r z e ś n i a b . r . "T"I 

, . , ł 4 j < SXT9 IX rb godx.6» - o d l M d i t .1. Wersi.wa-Gd. 10. IX rb.tod* 

Karty L o t n i c t w , do n.bycia w P . I . M . . Biurr. Pod.6ty O R B I S ul. P,otr<ov 

f 

Wskutek likwidacji szkoły powszech 
n.-j nr. 17 dziatwa tej szkoły p r / y d ' olo 
na została do szkoły powszechnej nr. 1 
im. Promyka przy ul. Pułaskiit.o i~v.ia 
twa drugiej zlikwidowanej szkoły nr 18 
przydzielona została do szkół nr. 5 i 19 

Milczące i opustoszałe w okre^e •< a 
kacyjnym mury gmachów i budynków 
szko ;nych napełniły się gwarem gl >s.Jw 
młodzieńczych. Rozjaśniły się sale sz: ol 
:ie oeztroska wesołością dziecięcą. N,e 
stety dla rodziców nowy rok szkolny 
st ̂  arza nowe troski. 

ZEBRANIA P R Z E D W Y B O R C Z E . 
Od kilku dni na terenie m. Pabianic 

cdbywają się zebrania poszczególny, h 
erganizacyj zawodowych j byłych woj 
skowych, poświęcone nadchodzącym 
wyborom do Sejmu i Senatu. 

Na zebranaich tych przemawiają pre 
legenci miejscowi i zamiejscowi, a mię 
d-:y innymi kandydat na posła do Sejmu 
z okręgu tutejszego kapitan Wacław Bu 
dzyński z Łodzi. — 

Podobne zebranie przedwyborcze od­
było się w Związku Rzemieślników 
Chrześcijan w Pabjanicach — dawnej 
Resursie Rzemieślniczej, grupującej 
wszystkie cechy z terenu miasta. Po 
przemówieniach rejenta J. Wallasa j pre 
zesa związku p. J. Magrowicza, oraz 
'imych, wywiązała się bardzo ożywiona 
dyskusja. 

Wskutek rozdzwięku, jaki zapano** 
pomiędzy zebranymi a mówcami, zeb" 
r.-o zostało przerwane. 

Pozatein zbliżający się dzień Wjj, 
rów sygnalizują różnego rodzaju o^.n 
v y Komitetów wyborczych, rozklej"\V y ł p s ' j ' s , r / c 

nu murach miasta, które nawołują % Am-n'. ia 

> u ^<>fja, u 
udziału W k °w angicls 

Pastwie. 
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• l n i e wyi 
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miasta, które nawołują 
L'C7eństwo do spełnienia obowiązktf 
bywatelskiego i wzięcia 
suwaniu. 

towarzys 
L Ojciec \ 
FOrii. 
t Zosia pi 
."Ogąc się 

SIENNIK NIE Z A S T Ą P I SKARBON^ 
Mieszkanka Pabjanic Krygier Hel«rj} 

z^m. przy ul. Nowy Świat 5 posiać*, 
trochę uciułanych pieniędzy, które ™ 
m.i!a schowane w sienniku. A 

Naiwna kobieta myślała, że scho^ i 
jest pewny i nikt się o nim nie d o w ' i e ' ^ ; 

Atoli tajemnicę p. łlclcny podpatr*-y 
jej brat 14-letni lan Krygier, który P r* 
właszczył sobie całą zawartość scn° 
ka w sumie ponad 30 złotych i zb i c g ' j j j 
niewiadomym kierunku. Miłego br» c 

ka poszukuje policja. _ 

DRĘCZENIE Z W I E R Z Ą T . 1 

Adler Załner. zamieszkały w Ł°^, 
przy ul. Masarskiej 14 znęcał sic n a ( * / j 
r.iem, ciągnącym jego wóz w. $trone K 
sku. Podczas przejazdu przez Pabjafii i 
latknął się woźnica łódzki na P ? 1 ' ^ 

klóra za dręczenie zwierzęcia pociasD 

ła winnego do odpowiedzialności. 
o : q : o 

' amiętł jcie, i e reklama skuteczna nic nie kosztuje i koszt iej *° I 
kładą się w bardzo drobnych ułamkach na zwiększony obrót, 

na powiększoną produkcję' 
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iTTUS? - *i * 1/ 1 Londyn w© wrześniu 
Przed paru dniami depesze doniosły 

o zaręczynach trzeciego skolei syna kró 
la Jerzego V ks. Gloucester, z lady Aii 
tją MoniaguDouglas Scott córk:t. ki Puc 
licuch i Oucenbcrry. Dziwnym trafem o 
Sloszenic zaręczyn nastąpiło :<iem&i o 
tym samym czasie, jak w zeszłym roku 
zaręczyny najmłodszego syna królew-
* e g o . ks. Kentu. I* 1 

Ks. Gloucester, który w roku t;c ą 
tym. w marcu, ukończył 35 lat, 

jest najmniej popularny 
z braci, z którymi również ma najmniej 
lodobicństwa. Pięknej i eleganckiej po-
Itawy, jednakże n :e odznacza się urodą. 
Jest również jedynym z synów królew 
*k:ch, który odebrał normalne, s»k)!rie 
Wykształcenie w Lton i Sandliurst. Obc 
cnic jest majorem w dziesiątym pułku 
fczarów w Catterick i na własne żąrla 
m n'c korzysta z żadnych przywilejów 
toego królewskiego pochodzenia. 
'• Chcąc prosić ojca o zgodę na zawar­
te małżeństwa, uzyskał kilkudniow f 
Wop od dowódcy swego pułku, i ud^ł 
fle. do Balmoralu. gdzie dma następne* 

przybyła również narzeczona jego z 
featką. — 
iPrasa angielska zaznacza, że po tjz 
•Ugi już, przez /.wiązek małżeński j - I ą 
• y się rodzina królewska ze starym ro 
I m szkockim. Wiadomo, że w r. 1523 
• g i syn króla, ks. Yorku ożenił się z 

y Elżbieta BowcsLyon, córką hra 
jfego Strathmorc. 
JRód 34-lctniej narzeczonej ks. Gloucc 
•er wywodzi się od sirWaltJ' S ^ r a 
fOtężncgo wodza i rycerza, słynnego 

9 v Niderlandach, który od księcia Oranji 
cii | - o t r z v : i . ; i ! tytuł barona. Wnuczka jego, 

pniia Scott, wyszła zamąż za syna Ka 
jola II ks. Bucclcuch. 
[ L a d y Alicja Scott jest zawołana sport 
pmenką; zwłaszcza sport konny i łowiec 

ki cieszą się jej uznan'em. i pod tym 
względem stanowić będzie dobraną pa 
rę z przyszłym małżonkiem, zwolenni­
kiem życia na otwartem powietrzu ; 

świetnym jeźdźcem. Opowiadają w Lon 
dynie, że ks. Gloucester najlepiej czuje 
się 1— — 

wśród towarzyszy broni* 
to też król Jerzy, mówiąc o swoim synu 
Henryku, zawsze wyraża się o nim: 
..Mój syn-żołnierz". 
>'.\rzczona ks. Gloucester wy*ok? nc 

bieskooka. o typie wj^bitnie angielskim 
chętnie udzieliła wywiadu przedstawi-
uciom prasy londyńskiej w domu M c*o 
brata, gdzie bawiła na polowaniu, lecz 
nie ujawniła żadnych szczegółów, ze 

zwykłą angielską rezerwa, 
— Wszystko, co powiedzieć mogę: 

czuję się bardzo, bardzo szczęśliwa. 
Prasa londyńska z okazji tych zarę­

czyn ponownie ubolewa, że ks. W a l j i 
jest najodpowiedniejszy na zawarce 
związków małżeńskich. 

-< -Buli. — 

Dia wyjeżdżających do Niemiec, 
Registermarki 

W Polskiem Biurze Podróży O R B I S , 
Piotrkowska 65. 

. TOKALON " ' ^ - ^ f 

Krzyż na miejscu katastrofy. 
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S E N S A C J A 
S E Z O N U 

Wszystkie najelegantsze francuski mają 
obecnie cerę o „matowym wyglądzie" — 
świeżą, śliczną, pozostającą bez połysku 
przez cały dzień, niezależnie od okoliczności. 
• Tajemnica polega na nowym sposobie, w 

jaki, najcieńszy puder przesiewany przez po­
trójne, jedwabne sita, jest zmieszany z Pod-

;wojną 1'ianką Kremową. Ten ostatni sposób 
fabrykacji pudru—wynik kilkuletnich dociekali 
francuskich chemików — został obecnie opa-

• lentowany przez firmę Tokelon. Przyczynia sie 

on do tego, źe Puder Tokalon, sj.r t rotoAoń 
według oryginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Pudru Tokalon, trzyma 
sie pięciokrotnie dłużej, niż wszystkie inne 
pudry. Ani śladu połysku na nosie lub twarzy, 
nawet po wielogodzinnym tańcu w dusznej 
sali balowej, lub przebywaniu na wietrze 
i deszczu. 

Przekonaj się sama, jakim cudownym wy­
nalazkiem jest .Podwójna Pianka Kremowa . 
Jak całkowicie odmienny od wszystkich In­
nych pudrów jest Puder Tokalon, ponieważ 
jest on jedynym pudrem, opartym na tajem­
nicy .Matowego Wyglądu". Jeśli pragnie Pani 
mieć cudowną, fascynującą .matową cerę", 
niech Pani kupi dziś jeszcze pudełko 
Pudru Tokalon. 

Zanim zdobyto amuniefę 

Iwy zjadły 80 krów i koni 
Nad jeziorem Czterech Kantonów, w miejscu, gdzie skonała królowa Belgów, Astrłda u-
8tawi0no skromny krzyż pamiątkowy, ozdobiony wieńcami rządu szwajcarskiego, kan­

tonu Szwyc 1 gminy Kiissnacht. 

y w 1'olskiem 
za Podróiy 
ng»: Pnydi 

M ą d r e j g ł o w i e 7 JVT 
d o ś ć p o s ł « w i e : d O Z ę b O W O I m Im 

Zdarza się często, że w krajach. sdz'e 
żyje jeszcze lew, latem bardzo często 

, jest on postrachem pojedynczo mieszka 
jących farmerów. Przeważnie dzieje się 
to w nocy. gdy dumny król pustyń w y 
rusza na łowy. Ostatnio jednak, jak do 
nosi do jednej z gazet niemieckich far­
mer z Windhuk, miał on niebywałą 
przygodę. Wbrew normalnym' zwycza 
jom- tym razem lwy obiegły fer.nę w bia 
,ły dzie. Obleżeiii j i jć nic mogli zrobić bo 

a- zkolwiek pos'ad. 2 karabiny r l * mieli 
jednak amunicji. Tubylcy uciekli, a lwy 
pilnowały fermy tak dokładnie, że nikt 
nie mógł się wymknąć. 

Półtora dnia i jedną noc trwało to 
nezwykle oblężenie. Gdy lwy oddaliły 
sie; nieco, posiliwszy się doskonale by­
dłem, jeden z farmerów wymknął się 1 
musiał biec 40 km. do najbliższej fermy 
po ammrcję. Gdy .powrócił lwy, iyż .się 
oddaliły, zjadając pkok) §0 krów I koni. 

A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I 0 

NIEWOLNICA T 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
,W. Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 

Jrissa" wśród których był zeuropeizowany 
bdus, miedzianowłosa europejka i profesor 

pjpdstadsten, za którym celnik wystał dys-
Btnie wywiad jwcę. 
f Muni Kaleh otrzyma) rozkaz śledzenia 
Jkdzianowłoscj Polki, która jechała do swe-
• brata. 
t Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro­
wanego przywódcę Hindusów, Lohar Harc. 
L Tam spotkał też pretendenta do tronu 
("my księcia Iiahadura. 
[ H i n d u s Prakasz, który wrócił z Europy, 
Ni siostrzeńcem Bahadura. 
L Bahadur chciał go namówić do walki z 
•"Clją. 
u Zofja, uratowana spod auta przez ofice-
Pw angielskich, spędzała czas w ich towa-
Pystwie. 

Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 
*Dędzila wskutek burzy noc w jego domu 
towarzystwie rannego Prakasza, 

. Ojciec Wiłkinsa był przeciwny zaręczy-

Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
" 0 gąc się spotkać z Wilkinsem. 

W szalonym pędzie zbliżała sie do 
Fzystani jeszcze jedna taksówka. Rosły 
£*ofer w dużym, różowym turbanie za-
r*iiiał siedzącego za nim klienta, a jed-
Ĵ k Zosia dostrzegła zdaleka jego oii-
r*rski mundur. 

Jedzie! Jedzie mój najdroższy 
J'''opak... nareszcie! 

?ZAT.< .J< Ryk syreny rozdarł powietrze na 
w Ł0O Wierci, trzy kaskady białej pary i cło-

:af się n a d j j | r V c h kropelek wody trysnęły z piszczał 
w ^[^niC1, > 2awicszoncj blisko szczytu komina. 

, f7.ee; sygnał i ostatni. Trap odjęto, ma-
^ i skokiem przebył szparę między po-
3 f e m przystani a dolnym pokładem 
Jptku ów ostatni pasażer, oficer angicl-
p'- Ale to nie był Robert Wilkins... 

0 łJL Powoli, ostrożnie okręt płyna.cv do 
Ł * , e J . . f ^ g u n , przedzierał się przez gęstwinę 
y obrót, 

tez Pabjan' 
i na poUJ 
?cia pociat11 

alności 

statków wszelkich wielkości i ksztaUów. 
Ledwie wyszli z przystani, telegraf ma­
szynowy zadźwięczał na mostku: „ma­
szyny stop!" Olbrzymi parowiec trans­
oceaniczny nawracał na miejscu z pomo­
cą dwóch holowników. Gdy ukończono 
te manewry, runęła w wyłom flotylla 
tubylczych łodzi z owocami. Polem za­
tarasował drogę łańcuch galarów nała" 
dowanych sianem z leśnych polan kra­
jny Sundarbans, a holowanych w góro 
rzeki dla jakiegoś pułku kawalcrji. I 
znów „maszyny ston!" Z nozn ostatniej 
stertysiana wysunął się ors-rnk weselny, 
złożony z siedmiu czółen. P ł " r ę l y gęsie­
go, powoli, poważnie, lecz niebawem ję­
ły podskakiwać bardzo wesoło, gdyż 
mknąca wdół kanonierka zorała toń rzeki 
w głębokie, ruchome bruzdy. I jeszcze 
raz „stop!", bo przesmyk pomiędzy pa* 
'owcem-cysterną, a dragą, pogłębiającą 
dno przy brzegu zakorkował jakiś odra­
pany tramp, statek-obieżyświa?, który 
nie odbywa stałych rejsów, ale pł\ <ńo 
tam. dokąd złapie fracht. Rzeka Hutjli, 
zachodnie ramię Gangesu liczy pod Kal-
kuttą przeszło 800 metrów szetokości, 
ale cóż to znaczy wobec szak nerco ru­
chu, jaki tu panuje stale. 

Wreszcie okręt Zosi ruszył-z miejsca. 
Po prawej ręce defilowały brzydkie do­
my dzielnicy Howrah, po lewej wspa­
niałe pałace okalające zieloną oizę, Mai -
dan. Wśród gęsto zaludnionych wiosek" 
rybackich, jakie ongiś znajdowały się w 
tern miejscu, jedna znich, poświęcona bo­
gini Kali, ezli Kalikata szczególnie przy 
padła do gustu Anglikom. 

Widok Forti! Williama rozk'rw?wił 
ponownie serce dziewczyny. T a m p^-ze 
bywał obecnie Robert Wilkins, którego 

pokochała gorąco swoją pierwszą mi­
łością, a który dzisiaj sprawił jej tak bo­
lesny zawód. 

— Jak on mógł, jak mógł! Czyżby 
chodziło mu tylko o... 

Krew uderzyła jej do głowy, na po­
liczkach wykwit ły szkarła łne rumieńce 
zawstydzenia. Nie mogąc odpędzić na­
trętnej myśli, że Roberta widziała po raz 
ostatni w ową niezapomnianą noc upoję 
r.ia, że później nie pokazał się więcej, 
zaczęła szukać innego wiiowajcy i zna­
lazła go łatwo. 

— Jego ojciec! On musiał zakazać Ro 
bertowi widywania się ze mną. A prze 
czuwałam, przeczuwałam... 

Statek pozostawił za sobą Fort W i l 
liama, łagodnie skręcał w prawo tak, Jak 
koryto rzeki. Po lewej rące mijali teraz 
wejście do doków w Kiddcpur, a w 
chwilę później wille dzielnicy Garden 
Reach. 

— Dom. w którym mieszkaliśmy, wi 
dzi pani? •w* * 

Zosia skinęła głową apatycznie, lecz 
nie odrzekła nic. 

— A po prawej stronie Ogród Bota­
niczny, gdzie... 

Wiem, — przecięła krótko. 
— Rozmowna dziś nie jesteś". — 

mruknął Freddy Prado, — ale ja clę 
wkońcu rozruszam, ślicznotko. Nim do­
trzemy do Rangun, zapomnisz na amen o 
swoim poruczniku. 

Za Garden Reach rzeka Hugli skręca 
ostro w lewo. na południe i Kalkutia pra 
wie nagle znika z pola widzenia odjeżdża 
jących ku morzu. Na tym zakręcie omal 
nie doszło do tragicznego wypadku. Z po 
za rufy fregaty płynącej wgórę rzeki w y 
skoczyła motorówka żandarmów w arna 
rantowych turbanach. Na mostku ^a 
wrzało od rozkazów i przekleństw. „Ma 
szyny stop! Cała wstecz! Żeby ich pio 
run spalił! „Motorówka zdążyła przem 
knąć tuż przed dziobem statku Zosi, ale 
wpadła na czółno rybackie. Skulkiem 
wstrząsu cała sterta ryb skulnęfa się do 
rzeki i niejeden sisumar, gawjal, czy zwy 
czajny krokodyl pożywił się przy tern, 
ku hałaśliwej rozpaczy poszkodowanych 
rybaków. Lecz żandarmi ryczeli leszcze 
głośnie' 

— Nie byłoby większego wrzasku, są 
dzę, — odezwał się Prado, — gdyby za 
miast tych zdechłych ryb wpadi do wo 
dy człowiek. 

W chwilę później spotkali lódrTę, n« 
której pobożni spadkobiercy wieźli zwło 
ki jakiegoś fanatyka do ..świętego mia 
sta", a smuga trupiego odoru wionęła aż 
na statek". 

— Wyobrażam sobie, jak" ten tran 
sport będzie pachniał, kiedy nareszcie dc 
trą do Benares. 

Freddy Prado korzystał z każdej 
sposobności, by nawiązać rozmowę, ale 
bez skutku na razie. Spojrzenia Zosi błą 
dziły po brzegu pokrytym bujną roślin 
nością podzwrotnikową i szukały ujścia 
rzeczułki z którą łączyły ja najmilsze 
wspomnienia. T a m bowiem skierował Ro 
bert motorówką, w czasie ich wspólnej 
wycieczki, tam, u stóp rosnących" po otjy 
dwóch brzegach i kwieciem obsvpanych 
drzew, których korony splatały sie z so 
bą, tam, w tym różowo zielonym tunelu 
po raz pierwszy wyznał Zosi swą miłość 
Wyświechtane do ostatnich granic, a 
przecież elektryzujące zawsze i ma^icz 
ne słowo „kocham" nieczęsto pada na tle 
tak cudnej dekoracji... Było to wówczas, 
gdy Torrance, Stephens i Batten, każdy 
w tajemnicy przed pozostałymi kolegami 
udali się na schadzkę z Zosią, która jed 
nak wybrała inaczej, wybrała Roberta 
gdyż on od początku podobał się jej na; 
więcej. Było to... ach Boże, to było za 
ledwie onegdaj! 

Żegluga na Huglim jest bardzo trudna 
nawet w lecie, podczas najwyższego sta 
nu wód. 

Koło piątej godziny popołudniu Fred 
dy Prado przyniósł wiadomość, że w 
nocy będzie tęgi sztorm. T y m razem 2o 
sia pozwoliła wciągnąć się do rozmowy 
uznawszy snać iż nazbyt już dłu.^o oka­
zywała nazewnątrz swoje przygnębie­
nie... Sztorm? Ależ owszem; burze mor­
skie przeważnie nie używają rekwizy­
tów, których ona nie lubi, to jest błyska­
wic i gromów, zatem niema strachu.. 
Morska choroba? To jej nic grozi! Gdy 
jechała do Indyj. od Adenu aż po brzegi 
Cejlonu towarzyszył statkowi wściekły! 
orkan, niemal wszyscy chorował;, tylko' 

ona nie. 
Mówiła prawdę. Należała do tych 

szczęśliwych, którzy nawet przy naj­
większej chwiejbie okrętu nie ulegają 
morskiej chorobie. Nietrudno więc w y ­
obrazić sobie jej zdumienie i przestrach, 
kiedy nagle... choć płynęli jeszcze rzeką, 
choć powierzchnia wody była jr,ładka, 
jak lustro, choć statek niósł równo, bez 
najlżejszego kołysania... nagle chwyciły 
ją torsje. 

— No. to . — 'dziwił się Prado, pa­
trząc na trupio bladą dziewczynę, więc 
to tak sprawy stoją! 

Barometr miał słuszność. 'Już przy 
ujściu rzeki powitała statek krótka, zło­
śliwa fala, lecz prawdziwy taniec rozpo­
czął się koło godziny jedenastej w nocy, 
gdy zabrakło zbawczej barjery, jaką two 
rzyła W3'spa Sagar, zasłaniająca ich do­
tychczas przed sztormowym wiatrem. 
Wzniesiona na południowo-zachodnin 
cyplu wyspy żelazna latarnia morska w 
Middlcton- Point jeszcze przez jakiś czas 
mrugała współczująco, potem zniknęło 
wszystko; w mrokach nocy żywioły u" 
rządziły sobie futbalowy mecz, przy-
czem żałosna rola piłki przypadła w 
udziale okrętowi. Ale okręt przygotował 
się na to już przed zachodem słońca. 
Tenty, płócienne daszki ochronne pozwi 
jano, przymocowano wszystko, co musi 
pozostać na pokładach, najtroskliwiej za 
opatrzono oczywiście luki, słabiznę każ 
dego statku, a otwory iluminatorów, ma 
jące szyby tak grube, że dobrej pięści 
-trzebaby, 'żeby je rozbić, zabezpicczo 
no jeszcze żelaznemi pokrywami. T a 
kie pokrywy mają głównie te zaletę, 
iż działają uspokajająco na pasażerów. 

Doświadczyła tego na sobie Zosia, 
która po „bezprzykładnej kompromita­
cji" schroniła się do swojej kabiny i po 
stanowiła w niej pozostać do końca po­
dróży. Nie mogła pojąć ani rusz. dla­
czego ją dziś „wzięło" na spokojnej wo­
dzie, podczas gdy obecnie nie zanosi się 
na morską chorobę, chociaż statek trń-
czy, jak zwariowany. To. że ra^ p-:. raz 
ściana staje si? pochyłym sufitem k'- h;-
ny, a podłoga ścianą, nie wywierało na 
niej żadneeo wrażenia, bawiło m to na ' 
we* d- c. n> 
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tycie Warsz&wy w kilku wierszach 

Rozpoczęto roboty przygotowawcze 
do budowy szaletów podziemnych i na 
I emnych oraz pisuarów. Szalety pod 
ziemne staną na wybrzeżu Kościuszko 
wskicm, na pl . Starynkicwicza. p l . Naru 
Łowicza i na pl. Zbaw:ciela. Naziemne u | 
; ..ądzonc będą przy dworcu Gównym w I 
i obliżu obecnej w ieży zegarowej oraz) 
! rzy moście Pcniatowsk ; ogo, w dolnej | 
•zęści przyczółka od strony Pragi W 
projekcie jest jeszcze jeden szalet p rzy 
czwartej bramie cmentarza Powązkow 
'k iego. Pisuary w liczbie 10 staną na pl. 
Małachowskiego, p l . Dąbrowskiego, pl . 
Żelaznej Bramy, ul. Przejazd przy DOK 
przy zbiegu Zamenhofa i Gęsiej, ul. W e 
teranuw 1863 r. na Pradze przv zbiegu 
Ta rgowe j i Zielenieckiej, na ul . Rako 
w e c k i e j i na p l . Wilsona na Żol iborzu. 
Wszystk ie szalety wybudowane będą 
jeszcze w ciągu rb. kosztem około 200 
tys. z łotych. Podziemne szalety będą nie 
co mniejsze od dotychczasowych. 

W ostatnim okresie tygodn iowym za 
rejestrowano 55 przypadków duru brzu 
s/jiego, 13— szkar latyny, 46 odry , 21 
dyf tery tu , 19 kokluszu, 1 Jaglicy, 22 ró 
ży. 1 d rę tw icy karku, 1 zakażenia popo 
łogowego. 1 zimnicy. wreszcie 53 cru 
ź l icy. •> 

• • • 
Na terenie miasteczka — Powązk i 

p rzy u l . Elbląskiej wybudowano przed 
k ; l ku laty ginach szkoły powszechnej, 
p rawdz iwą ozdobę tej dzielnicy. Do 
gmachu tego przylega obszerny teren, 
przeznaczony na boiska dla dzieci i mło 
dzieży szkolnej. Od k i lku lat mieszkań 
cy Powązek stale zabiegali u w ładz od 
powiednich o należyte ogrodzenie tego 
leremi- gdyż dotychczasowe z drutu ko l 
czastego nic zabezpiecza należycie ani 
terenu, ani gmachu przed inwazją wszel 
kiego rodzaju m?tów, które urządzają 
na placu przedszkolnym pi jatyk i i orgje 
nocne. Mieszkańcy Powązek mają na 
dzieję, że zarząd miejski zniweluje teren 
przed szkołą, urządzi boisko 1 ogródek 
Jardanowski dla okolicznej dz ia twy i u 
sunie drut kolczasty, zastępując go w ł a 
śc iwym ogrodzeniem, w myśl bowiem 
istniejących przepisów, żadna nierucho 
mość w obrębie Warszawy nie może 
posiadać ogrodzenia z drutu kolczastego 

* • • 
Z dniem 1 września k ierownik iem 

miejskich zak ładów sanitarnych miano 
wano L u d w i k a Wi rszy ł ł o . 

ROZBITY KOS. 
PECH RlieE, HANKI* M M 

M i l j o n Z ł o t y c h oraz 
4 po Zł. 100.000 
9 po , 50.000 

10 po 20.000 
t moc wiele Innych 

są do wylosowania w 4-ej klasie 
Loterji Państwowej. 

Ciągnienie od 6 do 26 września r. b. 
Losy Poleca: 

KOLEKTURA Nr. 100. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 

A n d r z e j a N r . 2 „ P R O M I E Ń " 

Jeśli człowiek przez wieloletnie ć w i ­
czenia potrafi wyrobić w sobie żelazną 
zasadę nieprzejmowania sie absolutnie 
niczem — życie może sie stać znośne. 
Nie wolno ty lko niczego t raktować po­
ważnie, nikogo brać na serio, a dzień bę 
dzie się toczył po dniu względnie sipo 
koinie-

Dzięki t vm zasadom nic nie jest w sta 
nic zdenerwować mnie. wyprowadz ić z 
równowagi , doprowadzić do pasji. Na­
wet spis pasażerów, t. J- lista nazwisk i 
zawodów osób. które bra ły udział w je­
dnej Z wycieczek statkiem „Kościuszko' 
Pewien geść z Warszawy figuruje na tej 
liście jako pan N. N. — syndyk. 

Słyszałem już w życiu o rozmaitych 
zawodach. Nawet o zawodowych syndy 
kach, ale żeby ktoś z cynizmem pisał o 
sobie: jestem z zawodu syndykiem, to 
już dowodzi , że biedna jest ta upadla f ir 
ma. jeśli ma takiego syndyka, ó w gość 
warszawski zpewnościa, na biletach rów 
nież ma napisane: Kajetan Głupig lówski 
— Syndyk-

Ostatecznie? Przecież miel iśmy sie 
niczem nie przejmować. Nie zdz iwi mnie 
wiec nawet, gdy po S września zobaczę 
ki lka bi letów w i zy towych z napisami: 
b- kandydat na posła. Bo ostatecznie i 
kandydowanie do Sejmu może się stać 
tak im samym dobrym, czy tak im sa­
m y m z łym zawodem, Jak każdy inny. 
Dawnie j miel iśmy zawodowych posłów, 
teraz będziemy miel i zawodowych kan­
dydatów na posłów, na radnych mie j ­
skich, na członków rady przybocznej, 
na przewodniczących komisj i wybo r ­
czej i td. 

To ty lko dowodzi , że życie płynie na 
przód i zmienia sie. Jak data w kalenda­
rzu. Przed wojną każdy człowiek mu­
siał mleć jakiś określony zawód. O pa­
nu X- wiedziano, że jest lekarzem, o pa­
nu Ygrek. żc adwokatem, o panu N., że 
jest szewcem czy aptekarzem i wiado­
mo by ło , że dany gość z tego właśnie 
swego zawodu żvie. Dzisiaj szwenda się 
tysiące ludzi, setki naszych znajomych, 
przyjaciół l k rewnych, k tórzy żyją. je­
dzą, pi ia. grają w bi lard i niewiadomo 
właśnie jaki jest ich zawód- Ten jest 
„ syndyk iem" , ów kandydatem na posła, 
innv czeka na Jakakolwiek nominacje. Ja 
ta mijała, forsy niema, a ci Kidzie żyją. je 
dzą. bywają „na mieście". 

Widocznie zawód już cz łowiekowi 
jest niepotrzebny, kiedy wszystko tak 
się pokręci ło. W dziennikarstwie pracują 
niedziennikarze. zaś dziennikarze zajmu 
la się handlem, węglem, kinem. Adwo­
kat jest syndykiem w fabryce w łók ien­
niczej, fabrykant włókienniczy prowadzi 
sklepik z nabiałem, sklepikarz kandydu­
je do Sejmu, bvLv poseł marzy o sklepi­
ku, pu łkownik Jest ministrem, a minister 
pu łkownik iem. 

Cóż wobec tego pozostało nam, lu -
dzlom.którzy posiadamy zawód? Pozo­
stał naon zawód z naszego zawodu. 

ROZCZAROWANIE-
Jak ła two sie domyśleć Ruda Mańka 

Jest ruda. Pozatem nazywa sie Marjanna 

Kurs i była przyjaciółką Grzegorza M i -
lasa Milas powinien nazywać sie Antek, 
ale nazywa się Grzegorz i na to nic nie 
poradzę, imię bowiem to nie zawód, aby 
je tak ła two można by ło zmienić. 

Właśc iwie określenie ..przyjaciółka' 
jest i przesadzone i niesłuszne. Nazywa 
my przyjaciółkę kobietę, która jest na­
szym wrogiem, chociaż udale miłość. 
W iemy przecież, że t. zw. przyjaciółka 
potrafi z najbidnieiszego „przyjacie la" 
wypompować forso, choćby cudzą. 

Ruda M a ń k i bv la przyjaciółka Milasa 
więc go pompowała. Mi las zniósłby to 
może. gdvbv nie to. że Jak każdy męż­
czyzna, bv ł pod względem kobiet głupi 
i chciał aby Mańka pompowała ty lko je 
go, zamiast cieszyć się. że dziewczyna 
znalazła Jeszcze Jednego „ f ra jera" , od 
którego również brała forsę- Naturalnie 
nie darmo, bo darmo R.LC s&l na świecie 
nie ma. Ale prawie darmo, gdyż to. cc 
mu za owe pieniądze dawała nic Mańkę 
nie kosztowało. 

Zdarzy ło się pewnego dn«a. że Milas 
p jzy łapa l Mańkę w jej mieszkaniu w mo 
mencie. gdv zamieniała właśnie owa ma 
ło wartościowa rzecz na gotówkę- Zde­
nerwował się chłopak t y m widokiem i 
trzeipnał Ją w nos. W inne części g łowy 
także, ale najpierw w nos. Faktu, jaki się 
stał i tak nie odmienił przez to, a ponad 
to posiedzi t r zy dni w pace. 

Jerzy Krzecki-

& ojciec doje 
Z Katowic donoszą: 

C y w i l n y Sad Okręgowy w Katowi ­
cach rozpat rywał dwie sprawy starego 
księcia Pszczyńskiego. Jedna sprawa 
toczyła się o rozwód, druga natomiast o 
al imenty dla syna jego, hrabiego Bolko 
von Hochbcrga- Sprawy te w y w o ł a ł y 
wielkie zainteresowanie n iety lko w sie 
rach prawniczych, ale także poza niemi. 

Sprawa rozwodowa przedstawia!?, 
sie następująco: Stary ks^aże r szczy i i 
ski. Hans 

l iczy obecnie 70 lat. 
Pierwsze małżeństwo zawar ł on w re­
ku 1891 w Londynie z Daisy Marją Te­
resą 01ivią Cornwal l is-West z rodu 
Earls De La Warr- Małżeństwo to zosta 
ło rozwiązane w roku '925 przez sad w 
Berl inie. Z małżeństwa tego urodzi ło 
się trzech synów, a mianowic ie : Henryk 
książę na Pszczynie, hrabia Aleksander 
Hochberg i hrabia Bolko Hochberg. 

Następnie stary książę Pszczyński 
zawar ł drugie małżeństwo 

Z arystokratka hiszpańska, 
markiza Klotyldą de Si lva v Candamo, 
spokrewniona z hiszpańskim domem kró 
lewskim. Ślub odby! się w Londynie, a 
ponieważ małżonka księcia Pszczyńskie 
go bv ła spokrewniona również z domem 
kró lewsk im Angl j i . w obrzędzie ślubnym 
brał również udział przedstawiciel dwo 
ru angielskiego. 

I to małżeństwo zostało w roku 1914 
w marcu rozwiązane, a z rozwódką 
wszedł w związk i małżeńskie najmłod 

R A D I O - KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 6 września wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Pogodna audycja w wykonaniu Hanny 

Brzezińskiej i T. Olszy 
1600 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
1645 „Wrzesień na niebie i ziemi" — po­

gadanka przyrodnicza dla dzieci 
17.00 Wystawa w Brukseli — reportaż 
17.15 Minuta poezji 
17.20 J. Haydn: Kwartet op. 1 Nr. 3 
17.50 Poradnik sportowy 
17-50 Koncert chóru z Katowic 
18 30 Pogadanka aktualna 
18.40 Życie kulturalne i artystyczne st ! cy 
1845 Muzyka z płyt 
19.00 Skrzynka rolnicza 
19-10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomości •portowe lokalne 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Monolog aktualny 
20.00 Koncert muzyki lekkiej w wykonaniu 

orkiestry P. R. 
21.00 Dziennik wieczorny 
21.10 Obrazki z Polski współczesne? 
21.15 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry P. R. 
2 2 8 0 - 2 3 30 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 2300 Wladrmo-

ścl meteorologiczne dla komunikacji lot­
niczej 

Łódź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1880 Pogadanka z Łódzką Rodziną Radjo-

wą — wygłosi red. Jan Piotrowski 
18.40 O wszystkiem potroszku 
18.45 Muzyka z płyt «t*4 

Dziennik 

i na 

SOBOTA, dnia 7 września. 
RASZYN. 

680 Pieśń poranna 
0 83 Pobudka do gimnastyki 
684 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 

W przerwie • godz. 7.20 
poranny 
Pogadanka radjowa o Sandomierzu 

7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę informacyj 
800 Audycja dla szkół 
8 10 Przerwa 

11 57 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
12 03 Dziennik południowy 
1215 Koncert orkiestry kamer 
1825 Chwilka dla kobiet 
13 30 Przerwa 
14i;80 Muzyka R płyt 
15 00 Recytacje prozy 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Nasz handel morski 
1580 Koncert solistów z Poznania 
16 00 Lekcja języka francuskiego 
16.15 Muzyka z płyt 
16.80 Skrzynka techniczna 
16.45 „Cala Polska śpiewa" 
1700 Nabożeństwo z Ostrej Barny w Wilnie 
17.50 Sandomierz — pogadanka 
18.00 Teatr Wyobraźni z Poznania 
1830 Przegląd wydawnictw 
18.40 Pogadanka społeczna 
1845 Piosenki i powiastki dla dzieci 
1900 Przegląd prasy rolniczej — z 
1910 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19 35 Wiadomości sportowe lokalne 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
2000 Koncert w wykonaniu małej orkiestry 

P. R. pod dyr. Z. Oórzyńsklego 
20.45 Dziennik wieczorny 
2055 Obrazki z Polski współczesnej 

z płyt 
Wilna 

|szv svn księcia Pszczyńskiego. Bo.ko 
Hochberg. Stary książę PszczyńsK! 
chcąc nareszcie uporządkować swe sto­
sunki rodowe wobec wtadz polskich, 
wniósł powództwo celem zalcgaiizoua 
nia berlińskiego w y r o k u rozwodowego 

przez sady polskie-
W procesie przed polskicmi sadami 

istnieje spór p rawny , a mianowicie. czv 
**vrok niemiecki jest ważny także w P°l 
sce oraz czy sąd katowick i jest właści* 
w y do rozpatrywania tej sprawy, i 3 

kwestja prawna jest przedmiotem obec­
nego procesu. Rozprawa toczyła s»e. 
przy drzwiach zamkniętych. gdvż wO" 
bec nowej procedury postępowania cy* 
wilnego. wszystkie procesy rozwodowe 
muszą być niejawne- Rozprawa środo­
wa została odroczona, gdyż sad zażądał 
przedłożenia nowych dokumentów. ' 
przedewszystkiem zamierza zapoznać 
sie 

7 prawem hiszpariskiem. 
które w niniejszej sprawie znajdzie cześ 
ciowo zastosowanie. Jako tłumacza pra 
wa hiszpańskiego na język polski we* 
zwano zapizysiężonego tłumacza języ' 
ków hiszpańskiego i angielskiego dr-
Budka z Katowic. Termin nowej rozpri 
vvv zostanie wyznaczony na piśmie, naj­
prawdopodobniej w ciągu przyszłego 
miesiąca. 

Następna sprawa dotyczy skargi sy" 
na księcia Pszczyńskiego. Bolka hrabie' 
K O Hocliberga, meża poprzedniej żon? 
swego ojca. o al imenty. Bolko Hochberf t 
przebywał przez ki lka miesięcy w W a f l 
szawie i jest obywatelem polskim. obe*l 
cnie zaś zamieszkuje w Monachium- St*?' 
w i ł on swego czasu do sadów polskich, 
wniosek o wyznaczenie kuratora nad ma 
jatkami j następnie przed rozpatrzeniem 
sprawy księcia Pszczyńskiego w GcnC 
wie wniosek swój wycofa ł Żąda on od 
swego ojca 

6 tysięcy zł. miesięcznie, 
a kslaże Pszczyński dale mu dobrowol* 
nie ty lko 1 500 zł. miesięcznie, twier" 
dząc, że więcej nie może płacić. 

I ta sprawa zosatła odrocz ma celem 
przedłożenia k i lku nowych dokitmon- j 
tów. Termin nast. rozprawy bidz ie wy" 
znaczony w przysz łym miesiącu. W y 
roki w tych sprawach budzą wielkie z ł 
interesowanie również w sferach praw I 
niczych ze względu na zarzuty p r a w n e j 
podnoszone w tych sprawach orzcż 

FC R O A V * ' ^ ^ M 

21 00 Audycja dla Polaków z zagranicy 
21 80 „Wesoła Syrena" 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry P. R. 
28 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
23 05 Zapomniany „Zielony balonik" 

LÓD/., jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1880 Płyty 
14.25 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 „Straiactwo — awangardą życia spo­

łecznego" — w opracowaniu S. PagnW 
skiego 

18 40 Pogadanka strzelecka 
18.45 Arie z oper (płyty) 
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TOUCAS - MASSILLON. 

WSPOMNIENIE* 
Bez wielkiego zachodu udało się piękne­

mu Arturowi Lacroix podbić serduszko mło­
dziutkiej Żanetki. 

Spotkał ją przypadkowo podczas jedne­
go z codziennych swych spacerów po ulicach 
Paryża, o tej południowej godzinie, kiedy na 
podobieństwo ptasząt uwięzionych w klat­
kach, falanga młodych, ładnych, zgrabnych 
i wesołych midinctek paryskich wyfruwała 
z pracowni krawieckich. 

— Czy nic miałem przyjemności spotkaC 
pani w tych dniach u wspólnej naszej przy­
jaciółki lwonki? — zaczepił ją ze swobodą 
uwodziciela, nabytą długoletnią praktyką. 

Zaskoczona Żanetka drgnęła z przestra­
chu. 

— Mam nadzieję, że pani raczy wyba­
czyć mi omyłkę moją i wypić lampkę cock-
lailu ze mną, na dowód, że nie żywi pani 
urazy do mnie — ciągnął „piękny Artur" 
dalej. 

Otrząsnąwszy się z wrażenia Żanetka od­
powiedziała mu wdzięcznym uśmiechem. 
Cocktail zaś w szykownym barze wraz z pę­
kiem kwiatów udobruchał midinetkę i upo­
ważnił leciwego donżuana do zaproponowa­
nia jej spaceru po lasku Bulońskim. 

Tego samego tedy wieczora stawiwszy 
się z dzięsięciominutowem zaledwie opóźnie­
niem na umówione miejsce, Żanetka nie bez 
dumy wsiadła z „pięknym Arturem" do luk­
susowej limuzyny, czekającej tuż przy chod­
niku. 

Zawarta w ten sposób znajomość miała 
wszelkie szanse przedzierzgnięcia się w bar­

dziej bliski stosunek. Atencje bowiem ele­
ganckiego, jakkolwiek dobrze podtatusiałego 
pana, pochlebiały midinetce, podczas gdy ten 
oczarowany był nowem awem sitkiem na ko­
łeczku. 

Gdyż Żanetka posiadała waiory niewie­
ście, które „piękny Artur", stary koneser w 
przygodach miłosnych, umiał ocenić należy­
cie: liczyła osiemnaście wiosen zaledwie, 
miała Tysy regularne, kształtny, aczkolwiek 
lekko zadarty nosek, duże oczy koloru wody, 
odbijającej niebo lazurowe, złociste, jak jed­
wab miękkie włosy i śliczne, purpurowe, dzie 
cinne usteczka. 

Nic więc dziwnego, że spacery po lasku 
Bulońskim, przeplatane ożywioną rozmową 
i postojami w pierwszorzędnych barach, !ub 
kawiarniach, powtarzały się coraz częściej. 

Spoczątku Żanetka wspominała niejedno­
krotnie o przyjacielu swym, pewnym Julku, 
„pracującym w garażu", którego miała p«-
ś:ubić później, kiedy zarabiać będzie dość 
pieniędzy na to, by móc założyć gniazdko 
rodzinne. 

— Nie może, proszę pana, żenić się nie 
mogąc zapewnić utrzymania żonie. Julek f ja 
zresztą jesteśmy jeszcze dziećmi właściwi-: — 
dodawała midinetka od niechcenia. 

Temat, niezbyt dla „pięknego Artura" 
przyjemny, zaniechany był niebawem i don-
żuan cieszył się w duchu, że mimo zbliżają­
cej się pięćdziesiątki i siwiejących włosów 
na skroni, miał wciąż jeszcze powodzenie u 
kobiet i mógł nie stawiać na miłosnej swej 
karjerze krzyżyka. 

— Ta śliczna Żanetka! — rozmyślał przy 
glądając się okiem znawcy dzieweczce — 
co za rzadki i luksusowy biblot w mej ko 
lekcji ładnych kobiet!... Nowocześnie urzą 

dzona garsoniera!... Kilka ekscentrycznych 
sukien!... Jakże czarująco Żanetka wyglądać 
będzie w tych ramach! Przyjaciele moi wpa­
dną w zachwyt... Będą ml jej zazdrościli!... 
Ale potem?! Co potem?!... 

Mężczyźni nie wiele interesują się naogół 
tern, co się stanie z objektem przemijającego 
ich pożądania „później"... To też „piękny 
Artur" chcąc pozbyć się skrupułów, które 
bądź co bądź nawiedzały go chwi|ami, po­
wtarza! sobie w duchu: 

— Potem? Cóż!... żanetka wróci do swe­
go mej anika i kwita. 

Nie zarwał jednakże dotychczas tego nie­
przeciętnie pięknego kwiatka, dość bezbron­
nego wobec zręczności wprawnego zdobyw­
cy serc kobiecych, lubując się po amatorsku 
tern przedłużaniem okresie wyczekiwania, 
którego urok znał i cenił sobie bardzo. 

Pewnej soboty wszakże, mając go dość, 
wiózł Żanctkę na śniadanie z bardzo wyraź-
nemi intencjami. 

Wybrał w tym ceju w pobliskiej stacji 
klimatycznej zaszytą w lesie restaurację, 
gdzie niejednokrotnie już rozgrywał się pier­
wszy akt miłosnych jego intryg. Gniazdko 
przemiłe i... dyskretne. 

Przygotowano na jego rozkaz śniadanie 
w małym odosobnionym pokoju, którego sze­
rokie okno weneckie wychodziło na taras, gó 
tujący nad drgającą taflą jeziora obrośnię­
tego zielenią i kwiatami. 

Żanetka przybyła tu upojona już orzeźwia 
jącem powietrzem żywicznem i czerwcowem 
słońcem iskrzącem się poprzez koronki drzew 

Wc:o}y jej nastrój harmonizował z oto­
czeniem, tchnącem radością życia. Popijając 
szampana, unosiła się nad smakowitością 
wyszukanych potraw, któremi towarzysz jej 

raczył ją szczodrze. 
Przy deserze z omdlałych oczu midlnetki 

sypały się jednocześnie iskry ogniste. „Pięk­
ny Artur" przysunąwszy się do niej, szeptał 
słowa miłosne do ucha. Słowa, których mu­
zyki kobiety słuchają chciwie, zamiast inte­
resować się treścią ich i znaczeniem... 

Już uwodzicie] rzucając ukradkowe spoj­
rzenia, by sprawdzić, czy nik nie zmąci słod­
kiego ich sam na sam, obejmował talję dzie­
wczęcia, przyciągając je łagodnie do siebie, 
gdy... 

Gdy z dalszych pokoi restauracji rozległy 
się dźwięki gramofonu, rozbrzmiewającego 
ogólnie znaną pieśnią, zaczynającą się od 
słów: 

„Kiedy, ach, kiedy wróci 
Rubinowych wisien czas?..." 

Żanetka wówczas wziąwszy łobuzerskim 
ruchem dwie parki wisien purpurowych z 
patery, zdobiącej stół, zawiesiła je Sobie na 
uszach, wtórując pieśni wibrującej w prze-
czystem powietrzu leśnem. 

1 nagle ożyło w pamięci leciwego jej to­
warzysza dawno zatarte wspomnienie z cza­
sów pierwszej jego młodości. W pewien 
czerwcowy dzień mianowicie, ach, jak po­
dobny dc dzisiejszego, śpieszył po przejaż­
dżce łodzią do gospody, stojącej na wybrze­
żu Marny, gdzie oczekiwała go banda przy­
jaciół. 

W chwili, gdy z towarzyszką swą — Fan 
ny było jej na imię — wchodził do lokalu, 
katarynka grała tę samą pieśń, którą żanet­
ka przy akompaniamencie gramofonu nuciła 
dzisiaj. • 

Kiedy zasiedli przy wspólnym stole, Fan­
ny tym samym, co żanetka swawolnym ge­
stem, wziąwszy dwie parki ponsowych wi - ' 

sien z koszyczka, zawiesiła je sobie na 
szach i trącając łokciem „pięknego Artura1 

wyciągnęła różowy paluszek w stronę czil' 
Jej pary, siedzącej w głębi lokalu: szykowne' 
go pana w pewnym wieku, pochylonego k" 
młodej jak Żanetka dziewczynie. 

— .Widzisz go, dziadziusia? — szepnęl* 
z ironicznym uśmiechem i... niewiele my*iąC 
zaintonowała na cały głos: 

„Nie wróci, ach, nie wróci 
Słodkich amorów czas..." 

Gama homerycznego śmiechu obecnych n s 

sali rozległa się w odpowiedzi. 
„Piękny Artur", pod wrażeniem powyi* 

szego wspomnienia, spojrzał zmieszany ̂  
zwierciadło, wiszące nawprost niego na ścia­
nie: Ujrzał w niem twarz swoją przywieś 
nieco 1 siwiejące włosy na skroniach; obirc*' 
dość podobne do twarzy „dziadziusia", któ­
rego Fanny wzięła ongiś na cel swych ż» f ' 
tów. 

1... czego nie dokazały skrupuły niezby* 
drażliwego sumienia, to zrobiła... obawa 
rażenia się na śmieszność. 

— Droga moja Źanetko — odezwał *W 
przeto głosem zmienionym — pora już, byi" 
odwiózł cię do mieszkania twej matki. 

Przykre zdziwienie odbiło się na twarzYj 
midinetki. 

— Przysziijże mi — ciągnął tymczase'" 
towarzysz jej dalej — przyjaciela swego Ju1' 
ka. Mam krewnego, właściciela dużego g 9 ' 
ii/u. Być może uda mi się... 

I wziąwszy dziewczę pod rękę, wypr°" 
wadził je z lokaju rozbrzmiewającego 0 W 
pieśnią: 

„Kiedy, ach.kiedy wróci 
Rubinowych wisien czas?..." 

Tłum. to. *• 
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Składy PolsRi i Niemiec 
I — n a m e c z w e W r o c ł a w i u 

Niemiecki Związek Piłkarski ustalił nastę 
Pojący skład swojej reprezentacji na meczu 
* kolską, który odbędzie się dnia 15 bm. we 
Wroc'«*iu: jńkób Harlnjcer, GramJich, Oram 
lich 11, Ooldbrunner, Kitzinger, Lehner. Lenz, 
Ccnen, SiffUng, Fath, Rezerwa: Balter. Kop 
M, Rose Schoen. Jest to najsilniejszy skład 

Rzeszy. 
Po".ska prawdopodobnie wystąpi w skła­

dzie. Albański. Martyna, Bułanow, Kotlar-
czyk II, Dytko, Wasiewicz, Piec, Kryszkie-
wicz, Matjas. Artur, Kisieliński. 

Mecz będzie transmitowany przez Polskie 
Rodjo na wszystkie rozgłodnie poiskte. 

O 

D o p i e r o wczoraj 
„rozkręcił się" turniej tennisowy. 

14 6NI1ZD... 116 ZAWODNIKÓW. 
W y n i k i z a w o d ó w l e k k o - a l l c l y c z n y c h — 
— o m i s t r z o s t w o O k r ę g u Ł ó d z k i e g o T o w . G m n , „ S o k ó ł " 

Wczorajszy dzień uważać należy za rze 
c*ywiste rozpoczęcie turnieju o mistrzostwo 
Łodzi, bowiem wczoraj dopiero rozegrano 
Kereg spotkań w grze pojedynczej panów 
* kategorji senjorów. Odbyło się pozatem 
kilka trier pojedynczych pań oraz w kate-
jorji juniorów. 

Nriogół w rozegranych w dniu wczoraj-
*zym spotkaniach uzyskano wyniki spodzie­
wane. Swego rodzaju sensację wywołała gr> 
Planner (Austrja) i Mttnning (Poznań). Plan 
ler zwyciężył z wielkim trudem w trzech se 
tach, przyczem w trzecim secie Mtinning 
Blutf... pięć meczowych piłek. Spotkanie to 
*t»łd na niezwykle wysokim poziomie i szko 
<5a, że młody poznaniak trafił zaraz w pierw 
**ym meczu na Plannera. Godzi się zazna­
czyć, że Monning grn. lewą ręką. Wynik po­
wyższego spotkania był następujący: 6:4, 
4:6. 7:5. 

Pozatem w grze pojedynczej panów odby 

ły się spotkania: Dr. Tomaszewski — Bole-
chowski 6:2, 6:3, Piotrowski — Holcman 

6:1, 6:1, Grohman — W. Schennert 6:3, 
4:6, 6:3, H. Schroeder — Lam Po Kwok 
(Hongkong) 6:2, 6:3., Planner — K. Schej 
ner 6:0, 6:2; Monning — Borkenstein 6:4, 
6:8, 10:8; Munchmeyer — Cramm 6:4, 5:7, 
6:2; Księżopolski — Piotrowski 8:6 6:3. 

W grr/ch pojedynczych pań uzyskano wy 
niki: Osser — Richter 6:1, 6 :1 ; John — Ma 
jer 6:2, 6:0. Odbyło się jeszcze spotkanie 
Sander (Niemcy) — B. Kumant W pierw­
szym secie zwyciężyła Sander 6:2. Drugi set 
przy stanie 4:0 został spowodu ciemności 
odłożony. 

W kategorji juniorów odbyły się gry: 
Milker — Steinert 6:4. 6:3; Golda — A. Loe-
wenstein 7:5, 6:2: Adamczyk — J. Loewen-
stein 6:4, 6:3. 

Dziś dalszy ciąg turnieju. 

Zawody pływackie młodzieży szkolnej 
o d b ę d ą s i ę w n a d c h o d z ą c ą s o b o t ą . 

,W dniu 14 września rb. w Warszawie od 
będą się ogólnopolskie międzyszkolne zawo­
dy pływackie młodzieży szkół średnich. W' 
*»wodach tych wezmą również udział ucz­
niowie szkół łódzkich. W związku z tern w 
nadchodzącą sobotę tj. dnia 7 września rb. 
«a pływalni Polskiej YMCA odbędą się ellmł 
lacyjne zawody pływackie młodzieży śred­

nich szkół łódzkich, zorganizowane przez To 
warzystwo Nauczycieli Wychowania Fizycz 
nego w Łodzi. 

Jednocześnie dowiadujemy się, iż w krót 
kim czasie odbędą się w Łodzi międzyszkol 
ne zawody pływackie również na pływalni 
Polskiej YMCA. Termin tych zawodów zosta 
ale w dniach najbliższych ustalony. 

Zamknięcie boiska „ C o n c o r d j i " 
n a 1 2 m i e s i ę c y . 

W ubiegłą niedzielę odbył się w Piotrko 
Vie mecz o weście do ktesy A ŁOZPN mię-
•fcy Concordją a Burzą w Pabjanicach. 
j jak donosiliśmy po meczu doszło do poża 
•Owania godnych zajść, w konsekwencji któ 
tych dotkliwie poturbowano kilku zawodni­
ków Burzy, delegatów ŁOZPN. Zajście to 
nawet przeniosło się poza boisko. 

Wszystkie te awantury były tematem o-
brad Wydziału Gier i Dyscypliny ŁOPZN na 
c*tatnicm posiedzeniu, w wyniku których 
Postanowiono zamknąć boisko KS Concordją 
na przeciąg 12 miesięcy oraz ukarać KS Con 

| cordję grzywną 
w wysokości 75 zł. 

Pozatem ukarano następujących zawodników 
zespołu piotrkowskiego: Chojnę — 6 miesię 
cy dyskwalifikacji. Pietrzyka 1 Madejczyka— 
po 2 miesiące dyskwalifik?«cji oraz Szałap-
skiego 2 tyg. dyskwalifikacji. 

Godzi się zaznaczyć, że zawodnik Chojna 
pełnił na wspomnianym meczu funkcję sę­
dziego linjowego t że właśnie w dniu 1 wrze 
śnla 1935 roku kończyła mu się dyskwalifika 
cja za przewinienia popełnione na poprzed­
nio rozegranych zawodach mistrzowskich. 

dokończenie). — 
Dziewczęta: 
Bies: 60 m. — I m. Moderówna M. Pa 

bjanice — 8-6 s.. I I m. Miku ła M. Pabja-
nice — S.9 s-. I I I m. Kulchówna J. Pabja 
nice — 9.S s. 

Bieg 100 m. — I m. Jarzębowska Ir-
Łódź 3 — 15.4 s. 

Bieg 800 m- — I m. Jarzębowska Ir. 
Łódź 3 — 2.32-2 s., I I m. Wojciechowska 
Ir. Łódź 1 — 3.17.7 s. 

Bieg 4 x 7 5 m- — I m. Gn. Pabjanice 
— 46 5 s., I I m. Cn. Łódź 1 — 48.8 s. 

Skok wda' — I m. Moderówna M. Pa 
bjanice — 4-41 m., I I m. Jarzębowskal. 
Łódź 3 — 4.38 m.. I I I m- Miku ła M. Pa 
bjanice — .428 m. 

Skok w w y ż — I m. Moderówna M. 
Pabjanice — 1-25 m . I I m. Jarzębowska 
Ir- Łódź 3 — 1.25 m. I I I m. Bigoszewska 
H. Pabjanice — 1.20 m. 

Rzut : p i łka s ia tkowa: — I m. KIu-
chówna J- Pabjanice — 23.13 m.. I I m. 
Jarzębowska I, Łódź 3 — 22.40 m.. I I I m. 
Moderówna M. Pabjanice — 21.20 m. 

Rzut oszczepem: — I m. Jarzębow­
ska I. Łódź 3 — 22-65 m. 

Pchniecie ku la : I m. Jarzębowska I-
Łódź 3 — 8.23 m. II m. Moderówna M. 
Pabjanice — 7.'8 m- II I m. Kluchówna J-
Pabianice — 6.88 m. 

Rzut dysk iem: — I m. Woźniakńwna 
M. Łódź 1 — 19 m. 

Star towało 19 dziewczynek-

Chłopcy: 
Bieg 60 m. — star towało 21 chłop­

ców, — I m- Jakóbowski — Zgierz - -
8.1 s. I I m. Łeśniewicz R. Łódź 3—8.1 s. 
I I I m- Stachul R. Konstantynów — 8-1 s. 
I V m. Langer K. Łódź 1 — 8.2 s. 

Bieg 100 m. — startowało 20 chłop­
ców. — I m. Łeśniewicz R- Łódź 3 — 
12.9 s- I I m. Pisarek Zd. Łódź 1—12.9 s. 

I I I m. Jakóbowski. Zgierz — 13-1 s. IV m 
Stachul R. — Konstantynów — 13.2 s. 

Bieg 1000 m. — star towało 22 chłop 
ców. — I m. Dabkowski S. Łódź 3 — 
3-3.6 s. I I m. Pisarek Zd. Łódź 1—3.8.3 
s. I I I m, Langer K. Łódź 1. — 

Bieg 4 x 7 5 m. — star towało 6 sztafet 
I m. Gn. Łódź 3 — 40.1 s- I I m. Gn. 
Zgierz — 41.6 s. I I I m- Gn, Pabjanice,— 

Skok w w y ż — star towało 17 chłop­
ców, — I m. Placek TA. Łódź 3—1-49 m. 
U m. Dabkowski S. Łódź 3 — 1-44 m.. 
II I m. Dybilas M. Łódź 3—1-39 m.. IV m . 
Buczyński , Zgierz — 1.39 m-

Skok wdał — star towało 21 chłop­
ców,—I m. Jakóbowski, Zgierz—5.40 m. 
I I ra. Dybi las M- Łódź 3 — 5.28 m. I I I m-
Place Ed. Łódź 3 — 5.20 m. I V m . Smo­
larek St- Aleksandrów — 5.'2 m. 

Rzut dyskiem — star towało 21 chłop 
ców, — I m- Rogalski. Zgierz — 36.30 m 
II m. Dybilas M. Łódź 3 — 35.95 m . , 
I I I m. Placek Ed. Łódź 3 — 34-14 m., 
IV m- Sowiński J. Lutomiersk—33.40 m. 

Rzut pi łka palantowa — star towało 
22 chłopców, — I m. Lekler F. Tuszyn— 
6 9 — m. I I m. Dybi las M. Łódź 3-^0 .S0 
m.. I I I I m- Placek Ed. Łódź 3 — 60.60 m. 
IV n t Łeśniewicz R. Łódź 3 — 60.— m-

Pchnięcie kulą — star towało 20 chłop 
ców. — I m. Dybi las M. Łódź 3 — 11.83 
m-, I I m. Smolarek St- Aleksandrów — 
11.44 m. I I I m. Placek Ed. Łódź 3—U.30 
m., I V m- Langer K- Łódź 1 — 10.77 m. 

W ogólnej klasyfikacj i Gniazdowej 
za ję ły : — I m. Gn. Łódź 3. I I m. Gn. Pa 
bjanice. 111 m. Gn- Zgierz. IV m, Gn-
Łódź 1. 

Zawodv t r w a ł y od godz. 9 rano do 
godz. 17.30 bez p rzerwy . 

Organizacja zawodów bv ła bardzo 
sprawna i spoczywała w rekach naczel 
nika Okręgu inż- Kopczyńskiego i sekre 
tarza Okręgu M Rogackiego-

C n , , 
0 0.40 im ił a-£o. 
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KREMU NIVEA 

Sport w Kilku słowach. 
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Ze świata stalowych bicepsów. 

powrót Teodora Tomowa. 
K l ę s k a m u s k u l a r n e g o g d a ń s z c z a n i n a , — — 

ce z nadludzko silnym Szymkowskim dążył 
wyraźnie do dyskwalifikacji, nie chcąc zo­
stać położonym przez Polaka. Szymkowski 
zdusił go nelsonem i powalił na obie łopatki. 

Wczorajsze walki miały przebieg burzli-
l y . W pierwszej parze zadebiutował zapaś 

* gdański lidmund Rosel, który odrazu 
ądł na czołowego zapaśnika obecnego tur 

Jtju, Wiocha Trawagliniego. Rosel zaczął 
Jjakować swego groźnego przeciwnika,, lecz 
JJ minrę przedłużania się walki przewaga 
płocha stawała się widoczna. W 17 min. 
Jtlsonem Trawaglini rzucił gdańszczanina 
Ja obie łopatki. Rosel to młody zapalnik o 
*obrej muskulaturze. 
, Podczas następnej walki publiczność by-

świadkiem klasycznych chwytów. Krauser 
18l>otkał się z Murzynem Thomsonem. Walkr. 

rezultatu nie dała. 
dała wiele emocyi prawdziwym sportsme-

«i 

łum. b. S» 

nom. 
Burzliwy przebieg miała walka Grabow-

sltiego ze swoim rywalem poznańczykiem Bo 
•Jwiakiem. Publiczność podzeilona na dwa 
?hozy dopingowała swoich faworytów. Gra-
°°wski bardzo ostro atakował, nomag3.iac 
j°bie często pięściami, aż wreszcie zdezor-
''ntowanemu poznańczykowi założył morder 
c *eg 0 nelsona. Od tej chwili walka miała 
. dramatyczny przebieg. 
Ifabowaki w niemiłosierny aposób dławH 
°0rowi?'ka aż ten ostatni zupełnie wyczerpa 
$}' i obewładniony. runął na obie łopatki. 
Jorowiak jak widać nie wytrzymał tempa co 
Cennych walk i wykazuje duże wyczerpa­
nie. 

Dopiero podczas walki Zeisiga z kanadyj 
?Vkiem Nielsenem galeria rozruazyła się na 
Jvbre. eZisig więcej krzyczał, a Nielsen wic 
:?i bił. Walka, która chwilami przemieniała 

w walkę wolno-amerykańską skończyła 
*C zwycięstwem Nielsena. 
W ostatniej parze Niemiec Schikat w wal 

„BAŚŃ I LEGENDA ŁODZI" 
na pólkach księgarskich. 

j Ukazała się na półkach księgarskich w 
,£dzi ciekawa książka Stanisława Rachalew 
"'eco, p. n. „Baśń* i legenda Łodzi" wydań 

,«kładem księgami Seipelia z zasiłkiem Zw. 
«?gJonistów Polskich Oddział w Łodzi. Ksią 
h;a licząca 200 stronic druku, ilustrowana 

z*z art. mai. Franciszka Walczowskiego, Pr; 
t^dana została w szacie bardzo estetycznej. 
Janowi ona miła i pożyteczną lektur- dla 
R.s.2.v8tkich. szczególnie dla młcdzieży. Skł-:d 
^o^ny — księgarnia Seipelta w Łodzi u 
'°trkowska 47, 

Dziś w piątek duże zainteresowanie bu­
dzi decydująca walka wielkoluda Grabow­
skiego z Krauserem. Ze względu na ostatnio 
dobra formę Grabowskiego, wieży spodzie 
wać się walki niezwykle emocjonującej i za­
żartej. Druga sensacja iest powrót na riog 
słynnego polskiego zapaśnika Teodora Tor-
nowa, który staje do walki odwetowej decy­
dującej z Murzynem Thomsonem na żądanie 
tego ostatniego. Tornow, którego kilkudnio 
wa nieobecność, wywołała niepokój wśród 
byw?ilców cyrku, jest w znakomitej formie i 
dziś będzie budził podziw dla swej techniki i 
wspaniałym sposobem walki. Miązio będzie 
miał ciężka przeprawę z brutalnym Nielse­
nem. Ciekawie zapowiada sie walk* Boro-
wiaka z Szymkowskim oraz decydująca Schi 
kata z ZeisiKiem 

.KURSY ZAWODOWE 
PRZY StOW. PRACOWNIKÓW 

SKICH. 
MURAR 

Zarząd Stow. Pracowników Murarskich 
województwa łódzkiego przystąpił do orga­
nizacji kursów zawodowych dla pracowników 
murarskich. Przewiduje Się różnorodne kursy 
a w szczególności; kursy przygotowawcze 
do egzaminu czeladniczego, jub mistrzow­
skiego. 

Opłaty za kurs będą bardzo niskie, dzię­
ki pomocy, jaką Stowarzyszenie ma przyrze­
czoną ze strony Instytutu Rzemieślniczego 
i Cechu Murarskiego w Łodzi. 

Wykłady odbywać się będą w dni po­
wszednie w godzinach wieczorowych. Zapisy 
przyjmują: 

1. Sekretarjat Stow. Pracowników Mu­
rarskich województwa łódzkiego, Przejazd 
Nr. 84, w niedziele w godzinach rannych 
i w czwartki od 19—21. 

2. Instytut Rzemieślniczy województwa 
łódzkiego, Główna 7, tel. 235-15. w dni po­
wszednie w godzinach biurowych od 9—Ifi, 

3. Cech Murarzy w Łodzi, Gdańska 19. 
od 9—20. 

Zarząd Stowarzyszenia apeluje do wszy­
stkich pracowników murarskich do gremjaj-
nego udziału w kursach. 

(—f W. celu ożywienia rezonu tennisowe 
go i chcąc się przyczynić do podniesienia po­
ziomu „bi-łego sportu" w Łodzi zarząd sek 
cji tennisowej Union Touringu postanowił 
corocznie przeprowadzać rozgrywki w grze 
pojedynczej panów o tytuł „najlepszego ło­
dzianina". Równocześnie gry te mają być 
podstawą dla ustalenia- najlepszych 10 tenni 
sistów m. Łodzi. W roku bieżącym ze wzglę 
du na kończący się sezon rozgrywki będą 
nosiły charakter turnieju, który odbędzie się 
w dniach 13 — 15WrzeSrira. Do turnieju 
zgłaszać się mogą również tennisiści niesto 
warzyszeni. Termin zgłoazeń upływa z dniem 
9 bm. Zgłoszenia przyjmuje A. Hernums, 
Łódź. Kilińskiego 136-138 tel. 184-21, za opła 
tę zł. 5. Program turnieju przewiduje rów­
nież gry pocieszenia. 

(—) W. sferach sportowych Warszawy 
rozeszły się pogłoski, że doskonały pięściarz 
łódzki wagi półciężkiej, Kłodas, przenosi się 
do Warszawy, gdzie występowałby w bar­
wach Skody. 

(—) Wydział Gier i Dyscypliny ŁOZPN-u 
zdecydował się ostatecznie przesunąć rozpo 
czecie mistrzostw piłkarskich w łódzkiej kla­
sie A z soboty 7 bm. na sobotę i niedzielę 
21 i 22 września. 

Na kurs przodowników piłkarskich, który 
rozpocznie się w Łodzi pod kierunkiem trene 
ra PZPN 15 września, napływają liczne zgło 
szenia kandydatów. 

W dniu wczorajszym zarząd ŁOZLA 
postanowił odwołać telegraficznie wy­
jazd reprezentacji łódzkiej na trójmecz 
lekkoatletyczny Kraków — Śląsk -
Łódź. który miał się odbyć w nadcho­
dząca niedzielę w Krakowie. Równo­
cześnie ŁOZLA proponuje przesunęcie 
trójmeczu na inny termin: 22 lub 29 
września. Powodem odwołania wyjaz­
du na trójmecz ze strony ŁOLZA są 
wybory oraz trudności z ustaleniem 
składu reprezentacji, gdyż Kwaśniew­

ska jedzie do Wiednia a Głażewska 
przebywa na obozie treningowym haze 
nv w Warszawie. 

W niedziele 15 września odbędzie 
s:e w Kaliszu mecz piłkarski Kalisz - • 
Łódź. na który kpt. zw. ŁOZPN p. Cyll 
ustalił następującą reprezentację Ło-
dzi: Frymarkiewicz (ŁKS) Karaś 
(ŁKS). Triebel (ŁTSG). Przygoński 
(WKS) . Lenart (WimaŁ Chojnacki 
( L T ) . Swiętosławski <UT), Klimczak 
(SKS), Sowiak (ŁKS) Kroi (ŁKS). Sto­
larski (WKS). Rezerwowi: Pisarski 
(WKS) , Frrmkus i Pile <DT). 

W nadchodząca niedziele organizuje 
Union Touring ósmy z rzędu raid mo­
tocyklowy dokoła Łodzi na trasie Łódź 
Łask — Szadek — Uniejów — Łęczy­
ca — Zgierz — Brzeziny — Toma­
szów — Piotrków — Łask — Łódź. — 
wynoszącej 360 kim. Raid zgromadzi 
na starcie znanych motocyklistów pol­
skich, przyczem termin zgłoszeń upły­
wa dzisiaj o godz. 21-ej. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretarjat UT przy ul- Piotr 
kowskicj 220-

Start nastąpi w niedziele sprzed lo­
kalu klubowego przy ul.Piotrkowskiej, 
220 o godz- 7-ej rano. Dla zwycięzców 
w poszczególnych kategoriach przezna 

czone sa cenne nagrody, zaś za najlep­
szy wynik — dnia — nagroda przecho 
dnia Magistratu m. Łodzi. 

W celu przyjęcia reprezentacji ha-
zenistek Jugosławji w Łodzi zawiązał 
sie specjalny komitet z prezesem 
ŁOZGS dr. Grabowskim na czele. Pier 
wszego dnia pobytu w Łodzi w sobotę 
14 bm- nastąpi uroczyste powitanie go 
ści przyczem męcz Jugoslawja-Łódź pc 
przedzi tego dnia ciekawy przedmecz 
szczypiorniaka, między IKP a Makka-
bi- Zarząd ŁOZGS-u postanowił zwró­
cić się do inspektora szkolnego oraz 
do dyrektorów szkół średnich z prośbą 
o wpłynięcie na młodzież. bv iaknajli-
czniej stawiła się na meczu hazenistek 
jugosłowiańskich z reprezentacją na­
szego miasta. 

VF.REY NA ZAWODACH O PUHAR HO-
LANDJI? 

'Jeszcze pned zdobyciem przez Vereya 
mistrzostwa Europy Zarząd Polskiego Zwią 
zku Towa*y;-5tw Wioślarskich projektował 
wysłanie hylowianina do Amsterdamu na 
zawody o pi>hr.r Holandji- które się odbędą 
we wrześniu. Sprawa ta dotychczas nie zo­
stała jeszcze ostatecznie załatwiona. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
PIŁKARZY WARSZAWSKICH. 

Nadzwyczajne walne zebranie warszaw, 
skiego okręgowego Związku Piłki Nożnej 
odbęd/it s;ę dr la 21 września. Zebranie Jest 
zwołare w związku z podaniem się do dy­
misji dotychczasowego zarządu. 

WARSZAWIANKA WYJEŻDŻA 
DO FRANCJI I BELGJI. 

Emigracja polska do Francji i Belgji przy 
gotowuje się obecnie do meczów piłkarskich 
z Warszawianką, które odbędą się w końcu 
września i początkach pzidziernika. War­
szawianka grac będzie jedynie z polskiemi 
drużynami. Dwukrotnie walczyć ona będzie 
z reprezentacją piłkarską polskiej emigracji. 
Pozatem dwa razy spotka «Ię z kiuba/nl pol­
skiemi na emigracji. 

Wraz z Warszawianką udaje się do Fran 
cji i Belgji Lokajski, który przed każdym me 
czem popisywać się będzie rzutami oszcze­
pem. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 1065, wrzesień 1032 
październik 10 34, listopad 10.34 

LIVERPOOL: loco 6.09, wrzesień 5.73, 
październik 565, listopad 5 59 

Egipska: loco 810, paźdzernik 7-75, l i­
stopad 7.69, stvczeń 7.57 

BRFJ^IA: loco 12.87, październik 11.68, 
grudzień 11.70, marzec 11.75 

Waluty, dewizy i akcie 
ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ.. 

Kursy dewiz kształtowały się niejednoli­
cie, nastrój panował ożywiony. 
PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — 

NIEJEDNOLICIE. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych 

cechował nastrój zmienny przy średnich o-
brotach. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 41.15, Dolarowa ser. III 52 30, 

Konwers. 67.85, Dolar. 82.75, Stabil. 64.50, 
Listy zastawne Państw. Banku Rolnego 
8325, LZ Państw. B-ku Rolnego 94, LZ • 
B-ku Gosp. Kraj. ll-YII em. 8325, LZ B-ku 
Gosp. Kraj. I em. 94, Obi. Kom. B-ku Gosp. 
Kraj. II-III em. 83,25, Obi. Kom. B-ku Gosp. 
Kraj. I em. 94, Obi. Bud B-ku Gosp. Kraj. 
I em. 93, LZ B-ku Gosp. Kraj. I em. 81. L3 
B-ku Gosp. Kraj. II-VII em. 81. Obi. Kom. 
B-ku Goso. Kraj. I em. 81, Obi. Kom. B-ku 
Gosp. Kraj. II-lll I 1I1N em. zł. 81, LZ Iow. 
Kred. Ziem. w Warszawie 6950, m. War­
szawy 1933 T . 58.25, Konwers. m Warsza­
wy 1926 r. 60.00, m. Siedjec 1933 r. 30.00, 
Tow. Kred. Przem. Polskiego 8100 

AKCJE — COKOLWIEK SŁABSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na­

strój mało ożywiony przy słabszej tendencji. 
Bank Polski 91.25, LHpop 9.00, Staracho­

wice 83 25 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 6.9. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie.. 
Pszenica czerwona jara szklista bez obro­
tów 17.50 — 18.00, jednolita 17.50 — 1800 
zbierana 17.00 — 1750, żvto 1 standard 
12.25—12 50, maka pszenna gat. I lit. A20% 
31.00 — 38.00, mąka żytnia I gat. 0-F)5?& 
2100—2200, mąka razowa 1600—1700 

POZNAŃ, 6. 9. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: 
Żyto zł. 12.25 
Żyto nowe, zdrowe, suche 12.00—1225. 

pszenica 1600 — 16 75, maka żytnia I gat. 
0 -55* 18.75 — 19 75, mąka razowa 0-95% 
nienotowana, maka pszenna gat. I lit. A 
2 0 * 30.50 — 3200 

OTWARCIE KURSU KSIĘGOWOŚCI 
W OZORKOWIE. 

Odbyło się uroczyste otwarcie kursu księ­
gowości i korespondencji korporacyjnej w 
Ozorkowie, przeprowadzonego przez Instytut 
Rzemieślniczy województwa łódzkiego. W 
kursie bierze udział ponad stu członków za­
rządów stowarzyszeń rzemieślniczych i prze­
mysłowych. Kurs ma na celu podniesienie 
stanu organizacyjnego I biurowości stowa­
rzyszeń gospodarczych i społeczno - kultu­
ralnych. 

Uroczystość zaszczycili swą obecnością: 
pp. Kropp, burmistrz m. Ozorkowa, mgr. W. 
Gąsiorowski, dyr. E.*Dębowski, J. Gietner, 
wiceburmistrz in. Łęczycy, kierownik Witków 
ski, przedstawiciel miejscowego nauczyciel­
stwa. Bartczak, prezes Stow. Rzem. Chrz., 
przedstawiciele Zarządu m. Ozorkowa i in-
stytucyi urzędowych. 

Wykład inauguracyiny wygłosił mgr. W. 
Gąsiorowski na temat: Prawodawstwo prze­
mysłowe obowiązujące w Polsce. 

WYSTAWA POŚMIERTNA JACKA MIE­
RZEJEWSKIEGO. 

W poniedziałek, dnia 9 b. m. o godz. 6 
wiecz. w salonach I. P. S.-u, w parku Sien­
kiewicza zostanie otwarta wystawa pośmier­
tna Jacka Mierzejewskiego. 

ZEBRANIE INFORMACYJNE. 
Zrzeszenie Pracowników Banku Gospo-

darstwai Krajowego w Łodzi zwołuje na pią­
tek 6 b.m. zebranie informacyjne, poświe­
cone sprawie aktualnych obecnie wyborów 
do Sejmu i poparcie kandydatów pracowni­
czych. 

KOMUNIKAT. 
Komenda główna P. P. N.-S. podaje do 

ogólnej wiadomości swoim członkom, te z 
dniem dzisiejszym znosi na terenie m. Łodzi 
prawo noszenia mundurów partyjnych. 

ODZNACZENI ZA PRACĘ W L. O. P. P. 
W dniu 29 sierpnia odbyła się w lokalu 

Łódzkiego Obwodu Miejskiego rzadka uro­
czystość wręczenia Wdznak honorowych za. 
pracę w L.O.P.P. Mianowicie na podstawie 

I decyzji Kapituły Odznaczeń przy zarządzie 
'głównym L.O.P.P. zostali odznaczeni z te­
renu m. Łodzi za zasługi na polu organizacji 
L.O.P.P. pp.: dyr. Kalinowski Mieczysław 
Jan — prezes Koła L.O.P.P. Nr. 32 (Prac. 
Zarządu Miejskiego) — odznaką srebrną, 
Urbaniak |ózef — b. prezes Koła L.O.P.P. 
Nr. 29 (Pracowników firmy I. K. Poznań­
ski) — odznaką bronzową. 

Aktu doręczena odznak honorowych i dy­
plomów dokonał prezes Łódzkiego Obwodu 
Miejskiego L.O.P.P, inż. Wrede Stanisław na 
specjalnem posiedzeniu zarządu obwodu. 

Co n a s po pracy rozweseli? 
Teatr Mejskl — Mysz kościelna 
Cyrk „Sport - Palące" (Narutowicza 61) 

Walki francuskie. Początek o g. 9 w. 
Casinó — Mężowie do wyboru 
Metro — Młody las 
Przedwiośnie — Marzenia miłosne 
Adria — Młody las 
Europa — Kaprys hiszpański 
Czary — 1) Przyjaciele i kochankowie; 

2) Hallo! Londyn 
Pałace — Powrót Frankensteina 
Miraż — Antek Policmajster 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa ogórkowa pieczeń cielęca z mar 

chewką. Kompot z jabłek. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro: Melchjorowi. 
Wschód słońca 4.56 
Zachód słońca 18,17 
Długość dnia 13.15 
Ubyło dnia 3>23 
Tydzień 35. 
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W ł o s y r o s n ą b e z p r z e r w y . 

RÓŻNICE ZAPACHU SKORY 
WYWOŁUJNIENAWIŚĆ RASOWĄ. 

Z d r o w y włos z t rudem ty lko daje się 
wyrwać , te zaś, które ła two wychodzą­
c y nawet same wyparlają, należą już do 
wys łużonych, w y w i n d o w a n . z podłoża 
macierzystego wraz z kolbką odrywa ją 
cej się cebulki włosowej . 

Rosną w łosy bezustannie .przeciętme 
w przeciągu 24 godzin o 0,3 mm. t. zn. 
w przeciągu jednego miesiąca o 1 cm. 
Organizm ludzki rozpoczyna tę swoją 
nieustającą czynność Już w łonie matki 
p rowadz i ją dniem i nocą bez przerwy 
przez całe życie, a nawet jeszcze i po 
śmierci przez k i lka godzin rośnie włos 
dzięki wy ją t kowe j wprost energji po­
działowej swych komórek. Budulca do 
starczają, jak już wspomniel iśmy, do te 
go nieustającego wzrostu n a c z y t a 
krwionośne; gdy z jakiegokolwiek powo 
du (choroby, silnego wzruszenia) prze­
stają choć na chwilę doprowadzać k rew 
do cebulki w łosowej , zaznacza się to w 
cieńszem i sfabszem ukształtowaniu w ł o 
sa właściwego. Ponieważ włos w ciągu 
doby rośnie na 0,3 mm. możnaby zary 
zykować twierdzenie, że na jego nierów 
i;ościach da łyby się odczytać niektóre 
z przeżyć cz łowieka. 

Długość włosa może nam także wy ja 
iuii jego wiek. Przeciętnie osiąga włos 
60—75 cm. długości , zanim wypadnie, a 
t rwa normalnie 5—7 lat. .leżeli w ięc 
dziewczynka piętnastoletnia ma war­
kocze długości 1 —1 i pól metra, to za­
chowała jeszcze w łosy z pierwszych 
iat dzieciństwa. W ł o s y sięgające do 
stóp wymagają przeciętnie około 30 lat 
życia. Najdłuższe w łosy posiadają Jn-
djanie, u k tórych spotkać można warko 
cze. dochodzące niekiedy do 3 m. długo 
ści. najkrótsze Buszmeni, k tó rych weł­
niste loczki osiągają zaledwie pare cen 
tymet rów długości. Pojedynczy, lecz sil 
ny włos ludzki jest w stanie udźwignąć 
znaczony, bo do 200 gram. dochodzący 
ciężar, a fakt ten usprawiedl iwia opowia 
dania z dzie jów Kartaginy, k iedy to ko 
H e t y kartagińskie, gdy zabrakło im lin 
i sznurów do wojennych katapult, w łosy 
swe o f ia rowywa ły . Dziś jeszcze do zna 
nych punktów w programach cyrko­
wych należą często Chińczycy, popisu 
fjtę? *le.. r~ emi wyczynami • k w i l i 
| j i f v : \ cznemi- by w pewnych momen­
tach rawisnąć nar - włosach. Im delika 
toiejszy włos, tem obficiej występuje, 
fctad bruneci mają około 80 tys. blomdy 
8J do 100 tysięcy i ponadto na głowie. 
• Każdy na sobie może zaobserwować, 

że w łosy wyrasta ją nie pojedynczo, ale 
w grupach, zwyk le po t rzy , niezawsze 
równej długości, a nawet czasem nasku 
tek bądź to wypadnięcia bądź nierozwi 
nietęgo świeżego widoczny jest ty lko je 
den włos. W głębi jednak skóry znajdu 
Ja. się z reguły t r z y korzonki włosowe, 
tazem skupione. 

Niejednokrotnie rodzące się dziecko 
ma na sobie dość obficie porastające je 
włosk i . W kró tk im jednak czasie w y p a 
dają zupełnie tworząc niejednokrotnie 
na miejscu bujnego, jedwabistego puchu 
wyraźną łysinę i dopiero po wypadnie 
ciu tych p łodowych jeszcze w łosów za 
czynają noworodkowi rosnąć jego dzie 
Cięce włOSy. mmmmm 

Uwłosieriie w stanie embrjonalnym jest 
u wszystkich ras jednakowe, różnicowanie 
następuje dopiero u noworodków, które, za­
leżnie od stopnia szerokości czy długości ge­
ograficznej, wyposażone zostają w odpowie­
dni charakter włosów. One to stały się po­
dobnie jak i skóra jednem z oczywistych zna 
mion rasy. Dzielimy więc mieszkańców kuli 
ziemskiej na takich, którzy mają proste wło­
sy (Mongoli i Indjanic), faliste (Europej­
czycy), kręcone lekko (Australczycy, Nubij­
czycy i niektóre rasy białe) i wreszcie silnie 
skręcone (Buszmeni i niektórzy mieszkańcy 
Polinezji). 

Okres dojrzewania połączony jest ze zja­
wianiem się specjalnego rodzaju uwłosicnia, 
przyczem wraz z dojrzewaniem skóra wy­
dziela specyficzny zapach. U zwierząt ma to 
ogromne znaczenie jako jeden z głównych 
środków znajdowania się wzajemnego przed 
sławUeli różnych płci, u ludzi należy do cech 
często bardzo krępujących. Jak silnym je-
<inak jest ten swoisty zapach skóry, mówi 
nam njełylko węch psa, umiejącego po śla­
dach swego pana iść za nim w trop, ale także 
np. i sposoby tubylców na archipelagu ma-
lajskim, rozpoznających bieliznę swoich pa­
nów, już po wypraniu, po swoistym zapachu 
właścicieli. Zapach len jest zależny nictylko 

od rasy, ale takżei od sposobu odżywiania 
się, i tak wegetarjanie mają naogół łagodniej 
szy ton od żywiących się mięsem, mocno pig 
mentowanych osobników i 

rasy ciemne czuć ostrzej 
od blondynów. Charakterystycznem ponad­
to jest i to, że przedstawiciele jednej rasy 
nieczuli są przeważnie na swoistość zapachu 
wydzielanego przez siebie, a wrażliwość po­
tęguje się w miarę różnic rasowych. Można­
by zaryzykować powiedzenie, że nienawiść 
do Murzynów w Ameryce wiąże się ponie­
kąd ze sprawą węchu, tak bowiem dla nosa 
„białego" Amerykanina przykrym jest odór, 
jaki wydziela z siebie skóra Murzyna. Istnie­
je naturalnie i odwrotność tej sprawy, wy­
starczy zacytować tylko powiedzenie japoń­
skie, które określa zapach Europejczyka, 
jako „ trupi" , aby nic być zbyt dumnym z wła 
snego, uprzywilejowanego do tej pory sta­
nowiska w świecie. 

tysięcy trędowatych 
znajduje się pod opieką zakonników. 
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Z Honolulu nadeszła ostatnio wiado­
mość, że władze miejscowe asygnowa 
ł y sumę 3 tysiące dolarów, na koszty, 
wzniesienia nagrobków na miejscu w ie 
cznego spoczynku zmarłego w r. 1889 o. 
Damiana Devesteur i jego następcy kon 
we r t y t y , brata zakonnego Dutton, zmar 
Jego w r. 1931, k tó rzy ofiarą ze swego 
życia przypieczętowal i służbę nieszczę 
s i iym bl iźnim zgromadzonym w kolonji 
t rędowatych na wyspie Moiokai w archi 
pelagu Hawajsk im. 

Wiadomość ta, odnawiając w panręci 
fakty n iezwyk łe j , aż do zaparcia się sa 
mego siebie posuniętej miłości b l iźtrcgo. 
przypomina jednocześnie, że od zarania 
swej działalności Kościół stale czuła da 
rzy ł opieką nieszczęśliwców rażonych 
straszną chorobą t rądu i że dzięki nie­
mu przedewszystk iem kraje cyw i l i zowa 
no w miarę możności starają się ulżyć 
dol i t rędowatych. 

Kolebką trądu jest. jak sic zdaje- Egipt 
Stąd żydzi przenieśli go do Palestyny, a 
następnie- po rozporoszeneiu, silnie przy 

T r u j ą c a ś l i n a p c h ł y 
Subtelny organizm człowieka. 

Średnica trąbki zapomocą której p lu- nicm tej komarzej. pk iskwic i lub pchłej 
skwa ssie k rew z ciała swei of iary, mie ś l inv Niesłychanie subtelne metody ba-
rzy w obwodzie ty lko 15 tysięcznychidań naukowych pozwalają określić owe 

^części mil imetra. Naogół nieznany jest 
ra mierzy w grubości SB tysięcznych 
części mil imetra. Noogół nieznany jest 
f. ikt. że wszystkie ssące k rew owady w v 
dzielaia przy ukłuciu każdorazowo 

nieco swej śl iny. 
Nabrzmiałość skóry ora-/, ból i swędzenia 
sa właśnie powodowane tnriącem działa 
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maleńkie ilości śl iny, dostające się do 
naszego organizmu w chwi l i ukłucia. 
Pchła wydaje z siebie każdorazowo 416 
dziesięciomil ionowych części mil imetra 
sześciennego ś l iny! Mimo tych nicslyclia 
nic małych ilości jadu. organizm wielu 
ludzi reaguje nadzwyczaj silnie 

na ukłucia owadów. Z racji tej ciało na­
sze uważać musimy za niezmiernie sub­
telny aparat szczególnie nadający sic do 
niektórych badań chemicznych. 

czyni l i się do rozniesienia choroby po 
całym świecie. Kiedy chrześcijanie zakła 
dać poczęli pierwsze swe szpitale, nie 
pomijano również szpitala dla trędowa 
tych. W i e m y np. o takiem starożytnem 
leprozorjum zorganizowanem w r. 372 
przez chrześcijan u w r ó t Cezarei. Kiedy 
w czasie w y p r a w k rzyżowych trąd za­
wleczony został do Europy i władze po 
szczególnych k ra jów zmuszone. by ły 
wydalać ze społeczności swej trędowa 
tych, zakonnicy chrześcijańscy nietylko 
przy specjalnej ceremonii religijnej asy­
stowal i , pocieszając p rzy wydaleniu nie' 
szczęśl iwych, ale nadal nimi sie opieko 
wal i . Powstał nawet zakop św. Łazarza 
specjalnie poświęcający się opiece nad 
t rędowatymi . —<—> 

W nowszych czasach kiedy mimo zna 
cznych postępów medycyny nie udało 
sie pokonać dotąd t rądu, rządy wielu 
państw szczególnie trapionych tą plaga 
przystąp i ły do organizowania specjał" 
nych koloni j t rędowatych. Taką kolonia 
jest założona w r. 1865 kolonja na Molo 
kai, gdzie działał o. Damian, w życiu 
świeckiem Józef Devestcur. 

P rzyk ład o. Damiana nie Jest bynaj 
mniej odosobniony. Oto w r. 1898 rodak 
nasz o. Jan Bczyn T . J. wiele pokonać 
szy trudności, p r z y b y w a na Madagas­
kar, by wśród, t rędowatych, służąc irrt 
spędzić 14 lat- zanim śmierć w r. 1912 
n c przerwała tej pełnej of iary pracy apo 
stolskiej. Inny jeszcze bl iższy naszych, 
czasów p rzyk ład mamy w osobie w ł o * | 
k i i go kapucyna o. Daniela de Samara te i 
działającego w kolonji t rędowatych wn 
Tocundi iba w Brazylii, k t ó r y w 37 r o k u ' 
życia zmarł zarażony trądem w r. 1924. 

Statystyk i ostatnie śwadczą . że nie" 
mniej niż 25 tysięcy t rędowatych znajduj 
;c sic_pod bezpośrednią opieką zakonni, 

ale 

Francuz Louis Vallon, zeskakuje przy pomocy skonstruowanych przez siebie skrzydeł z wy 
sokiego gmachu w Paryżu 

PODSŁUCHANE 
SCEPTYK. 

Żona: — Wyobraź sobie, Ignasiu. że dok­
tór Grasicki powiedział głośno: „piękna ko­
bieta!" kiedy wczoraj przejeżdżałam obok 
niego samochodem. 

Mąż: — Musiałaś chyba jechać z szybko­
ścią stu kilometrów na godzinę! 

JASNE. 
— Dzisiaj miałem'ostrą sprzeczkę z żo-
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k ć w . Prowadzą oni 107 stacyj d la t r ę d o l / 
watych rozsianych po ca łym świecie, na' 
Cejlonie, w Indjach w Chinach, na wyS 
pach Pacyf iku. A iluż ponadto t rędowa 
tych korzysta z opieki w ogólnych szpl 
talach misyjnych, tego żadne s tatysty , 
k l wykazać nic są w stanic. 
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nn. 
A kto zwyciężył? 
Jakto kto? Ileż ja mam żon? 

ENTUZJASTA MORZA. 
— Gdzie spędziłeś lato? 
— W Gdyni! Przecież wiesz, że jestem 

entuzjastą morza! 
— A jak często kąpałeś się? 
— Właściwie tylko dwa razy, nie ima­

łem na to czasu, cały prawie dzień tańczy­
łem na dancingach. 

Wy ciecz 
n 

Ipisy W 

— I pomyśleć, że wracam właśnie z kon­
ferencji rozbrojeniowej... 

L U D W I K W O H Ł 

1 3 P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma­

jątku u stóp Wezuwjusza z toną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia­
łać. Zameldowano p. Ormellę. 

Panna Obranowska, młodą lekarka w 
Warszawie, śpieszyła do szpitala. 

Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 
którego zabrała taksówką do domu. 

* • » 

Lekko pochyl i ła g łowę. 
Zrozumiała. 
— .Wszystko przyszło naraz. I tego 

bv ło za dużo — ciągnął, jąkając się ze 
wzruszenia: — Głód... wiadomości z do 
mu-., nic nie mogłem im pomóc-. Nawet 
• ie mogłem wyjechać do Włoch.. . 

— Ma pan przyjaciół w Warszawie? 
— Nie. signorina. Nikogo-
— Ale przecież tu jest kolonia w ło -

* a! — zawołała ze zdziwieniem. 

Znów umknął jej wzroku . 
— Nie mam przyjaciół — powtórzy ł 

cicho. Po chwi l i dodał: — Jestem tu nie 
dawno. 

— Skądże pan umie tak dobrze po 
polsku? 

— Nauczyłem się jeszcze w domu, w 
Italii..-

Uczuła, że w tem się kry je jakaś ta­
jemnica. 

Jednak nie chciała pytać. 
Nieco później, gdy weszła Magda, nio 

sac na tacy talerz zupy i jajecznicę. Na­
talia dyskretnie wycofała sie do swego 
DOkóju. 

Po chwi l i z jawiła się Magda-
Przymknęła za sobą drzwi j pochyl i ­

ła się do ucha Nata l j i : 
— Ależ ten pan jest wygłodzony — 

szeptała ze współczuciem: — Jezus Ma 
rja. żeby. panienka t y l ko w idz ia ła : Nie 
je. a połyka. T a k prędko, prędko' 

Panna Obranowska siedziała nad ze­
szytem miesięcznika lekarskiego, na któ 
r y m od paru minut starannie rysowała 

l-jakieś kółka i f igurki małych człowiecz­
ków-

I — Biedak — odpowiedziała. — Rze-
' czywiście jest zagłodzony, a przytem o-
trzymał bardzo złe wiadomości o swojej 
rodzinie. Nieszczęśliwy chłopak. 

Opanowała wzruszenie. 
— Niech Magdusia pościcie w pocze 

kalni. Ja-.- sądzę, że będzie najlepiej, je­
śli zostanie tu na noc. , 

Nie podniosła oczu. 
1 Wiedziała, że Magda stoi oniemiała, 
z szeroko otwartemi ustami. 

— Znów może mu sie coś przyda­
rzyć, jeśli go wypuszczę — ciągnęła.— 
Zbudzisz mnie jutro jak zawsze o wpół 
do ósmej. Dobranoc. Magdusiu. 

— Do-., branoc, pani doktór. 
— Zamkni j dobrze d rzw i na schody! 

— zawołała wślad za nia z naglem po­
drażnieniem. 

Wzię ła ołówek i znów zaczęła machi­
nalnie rysować. 

T y m razem by ła to kiść w inogron; 
zabrała się do starannego cieniowania. 

Nagle rzuciła o łówek i zdjęła słu­
chawkę-

Pozostało pokonać ty lko jedną, nie­
wielką przeszkodę. 

Czy mogę o tej porze telefonować 
do niego? 

Potem nakręciła tarcze. 
— Tu Obranowska. Czy mogę mó­

wić z panem Robowiczem? 

R O Z D Z I A Ł IV. 
O ósmej rano doktór Natalia Obranow 

ska siedziała przy biurku i robiła notatki 
z miesięcznika lekarskiego, do czego 
wczoraj wieczorem nie doszło. 

B y ł y to ty lko pozory pracy. 
W rzeczywistości czekała na telefon-
Andrzej Robowicz przyrzekł , że zatc 

tefonuje nie później jak o ósmei rano-
Pokiwała głowa, oglądając kółka, fi 

gurki cz łowieczków i starannie w y d e -

niowana kiść winogron-
Początkowo chciała wydrzeć kartkę, 

ale powstrzymała się. ponieważ strony 
miesięcznika by ł y ponumerowane. 

T o wyglądałoby źle, nieoorzadnie. 
— Małe dzidzi — powiedziała d j sie 

bie z przyganą — fartuszek i spowro-
tem do szkoły... 

Często rozmawiała ze sobą jak wiele 
ludzi, żyjących w samotności. 

W rannych godzinach ży ła ty lko dla 
siebie-

Spędzała je codzień jednakowo. 
Dwadzieścia minut wytężonej gimna 

s tyk i , z imny prysznic, śniadanie, trochę 
lek tury fachowej i notatki z przeczyta­
nego-

To już weszło w zwycza j . 
Potem następowała zabawna, mczem 

niewypełniona godzina. Na pacjentów by 
ło za wcześnie i, naturalnie, o tej porze 
prawie nigdv i nikt nie przychodzi ł . 

Wówczas spacerowała po swo im ga 
binecie. stawiając prawie jak mężczyzna 
szerokie, energiczne krok i i rozmyślając 
o wie lk ich, trochę fantastycznych spra­
wach. 

Naprzyk ład o tem. że praktyka lekar 
ska bv ła dopiero w zaczątkach i przy-
tem diabelnie skromnych. 

Należałoby ją podnieść, rozszerzyć. 
Za wszelka cenę osiągnąć wspaniały 

rozwój , choćbv na najkrótszy okres 
czasu* 

Ale iak? 
Jak to zrobić, jeśli p raktyka p r y w a ­

tna ograniczała się do wypadków grupy 
lub lekkich zachorzeń gardła i oskrzeli':> 

Chyba zdarzy s i t nadzwyczajny, szcztf 
ś l iwy wypadek, że przejeżdżając obok 
jej domu. nagle zachoruje jakiś cudzozie' 
miec. bogaty i hojny jak maharadża. . 

Wy leczy go, a wtedy.-. 
O. wtedy wiele n iemożl iwych rzeczy 

stanie się rzeczywistością. 
Mała lecznica, prywatna asystentka.' 

k i lka sióstr, jasne korytarze, wyłożone 
białemi kaf lami, przestronne, czyste pc 
koje. całe urządzenie — ostatnie s łowo 
techniki lekarskiej. 

I pracować, pracować bez wytchnie­
nia. 

Ten plan bv ł najbardziej emocjonują 
cv. Marzenie nad marzeniami, na jwyż ' 
szv i ostatni szczyt pragnień. 

Ale dziś „godzina przysz łośc i " przed 
stawiała się zupełnie inaczej-

Przyczyna nienormalnego ziawiska 
leżała w tem. że dziś w nocy Natalja 
śniła. 

Tak jest, śniła najnaturalniej w świe* 
cie. co prawie nigdy sie nie zdarzało od 
czasu, jak zaczęła siebie uważać za do" 
rosła-

Szła z t y m młodziejcem, z Malesta. 
przez cudownie piękna dolinę, w której 
rosły cyprysy i sosny włoskie. 

W gruncie rzeczy krajobraz nie był 
w y t w o r e m fantazji. B y ł podobny do wie j 
kiego płótna starci szkoły florenckie.', 
które wisiało w gabinecie oica. 

Brakowało jedynie pastucha i k i lku 
pasących sie kóz w l e w y m kacie obrazu. 

rJ. c. n. 
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